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„Polały się Izy me czysie, rzęsiste, 
Na me dzieciństwo sielskie, anielskie, 
Na moją młodość górną i chmurną, 
Na mój wiek męski, wiek klęski 
Mickiewicz. 


3 < okażcie mi bóle lub radości wasze, mó- 

wi mądrość wszystkich na- 
rodów -— a pokażecie mi du- 
sze swoje. 

I mądrość powszechna, 
jak każde zbyt szerokie 
uogólnienie zjawisk zanad- 
to złożonych, i myli się i je- 
dnocześnie jest wielce pra- 
wdziwą. 
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Te bóle i te radości, 
z których można poznać 


nie tylko głąb duszy, ale 
choćby wielkość cierpie- 
nia — są zwykle nie do oka- 
© zania. — Jakże jednak czę- 
sto zato, gdy się udaje zobaczyć, ich wymowa jest 
przerażającą — wymowa bez słów jakichkolwiek! 
Nawet nieme zwierzęta, jak owe kamienie bi- 
blijne, mówią wtedy... 


Nie znam w naszej literaturze słów, któreby 
krócej i piękniej, niż czterowiersz wyżej wypisa- 
ny, ból przenikający nieraz serce i najsilniejszego 
człowieka, wyrażały. Jest bowiem w tych słowach 
rzewnych, prostych i dźwięcznych ta szczególniej- 
sza siła męska, którą kiedyś jedynie mężowie grec- 
cy, nie wstydzący się łez swoich, posiadali. —Jest 
siła przekonania o czystość swych uczuć, jest mę- 
skość, nie wstydząca się uczuć głębszych, jest wia- 
ra, że nasz ból odnajdzie w sercach ludzkich, nie 
szyderstwo bezduszne, ale oddźwięk szlachetny. 

To też, jeżeli nie zawsze, to często, gdy mi 
płakać wypadało, przypominałem sobie słowa poety. 

I jeżeli same łzy są ulgą w cierpieniu, są jak 
gdyby klapą bezpieczeństwa, ochraniającą organizm 
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od ciężkiej katastrofy, prześliczny czterowiersz był 
mi często tym balsamem cudownym, który chłoną- 
łem w siebie.—O0n mi nieraz koił pierś poranioną; 
on uspokajał, godził z nędzą istnienia!.. 

Jednakże?... 

„.Jednakże bywały wypadki, gdy balsam poe- 
zyi nie miał swej siły kojącej, a powtórzony nie- 
opatrznie, byłby chyba, jak wszelakie słowo ludz- 
kie, urąganiem z cierpienia... 


W jeden z pięknych dni letnich obaj z moim 
synem małym wyszliśmy na przechadzkę, aby jak 
zwykle obejść część wyspy, na której mieszkaliśmy 
i na której latem jedynie tylko w pewnej jej czę- 
ści przechadzka podobna była możliwą. 

Wyspa bowiem owa, otoczona wokół wielkie- 

mi wodami Leny i Kirengi, wskutek wiatrów sil- 
nych, stale tu panujących, była w miejscach na 
prądy powietrzne szczególniej wystawionych, dość 
wolną od plagi, zatruwającej człowiekowi wszędzie 
nad Leną chwile lata krótkiego. Taką plagą są tu 
mirjady komarów i mszyc, im drobniejszych, tem 
straszniejszych, mirjadów, które poza wodami, oka- 
lającemi wyspę, na lądzie, tajgą bezbrzeżną okry- 
tym, a nawet i na wyspie samej poza prądami 
zbawczych wiatrów, nie pozwalały kroku jednego 
uczynić. 
Zaopatrzeni więc w gałęzie brzeziny, bez któ- 
rych nigdy się tu na najkrótszy spacer nie wy- 
chodzi, szliśmy obaj wesoło, rozkoszując się rzad- 
ką pięknością dnia ślicznego. Szliśmy samym brze- 
giem, aż do miejsca, w którem ponura i dzika Ki- 
renga wlewa swe majestatyczne i zimne wody w nic- 
mniej zimną, ale bardziej majestatyczną Lenę. 

Obraz połączenia dwóch rzek wielkich, peł- 
nowodnych, na ponurem tle wysokich, skalistych 
brzegów, okrytych tajgą odwieczną, w blaskach 
dnia słonecznego, jest tak pięknym, że siedziećby 
tam i napawać się widokiem można było zawsze, 
Bóg wie jak długo. ale wiatr już tu słabł znacznie, 
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lasy były zbyt bliskie i roje komarów stawały się 
coraz gęstsze. 


Napróżno jednak już kilkakrotnie wzywałem 
mego małego towarzysza do powrotu. Po długiej 
zimie tutejszej króciutkie lato jest dla dzieci takim 
rajem, o którym u nas chyba tylko dzieci najwię- 
kszych nędzarzy, zmuszonych z braku wszelakiej 
odzieży przesiadywać całą zimę w zamknięciu, mogą 
mieć jakie takie pojęcie. Jakie takie tylko, gdyż 
i nasza zima łagodna, choć przelotnie, choć na krót- 
ko, nawet bosonogiego dzieciaka na świat boży wy- 
puszcza, a przyroda cała nie zamiera tak głęboko, 
śnieg nie okrywa wszystkiego tak starannie swym ca- 
łunem śmiertelnym. 

To też radość dzieci z lata krótkiego jest tu- 
taj nieopisaną. Dziwy przyrody są dla nich tak 
wielkie i tak nieznane! Każde źdźbło trawy, każdy 
kwiatuszek—tak piękne, tak cudowne! Nawet wi- 
dok wód płynących jest dla nich niezwykłym, a ka- 
myki, obficie przez potężne wody na brzegi wy- 
rzucane, lśnią w źrenicach, rozbiegających się wśród 
tych skarbów zaczarowanych, bajecznych... 

I mój więc syn mały nie tylko nie mógł być 
wyjątkiem, ale przeciwnie, słysząc w czasie dłu- 
giej, nieskończonej zimy, ciągłe opowiadania o przy- 
rodzie tej ziemi ojczystej, której mu widzieć los 
dotąd nie pozwolił, rwał się do cudów nieznanych 
z tem większą ciekawością, spotykał je z tem więk- 
szym zachwytem. Próżnemi więc były wszystkie 
moje nawoływania. 

Już wszystkie, jakie tylko posiadał, kieszenie 
wypełnione były „prześlicznymi* kamykami,. ga- 
łęź brzozowa była dawno porzucona, a obie rączyny 
z trudnością obejmowały pęki traw i kwiatów „co- 
raz śliczniejszych*. A kamienisty brzeg lśnił co- 
raz cudowniejszemi barwami, a puszysty zielony 
kobierzec, rozpostarty tuż za kamienistą ławą, nę- 
cił coraz większemi dziwami. — Więc chłopczyna 
biegał, jak motyl, to rożgrzebując misternie poszli- 
fowane kamyki, to tonąc wśród bujnej zieleni dziw- 
nej roślinności tutejszej—bujnej i barwnej, bujniej- 
szej i barwniejszej, niż u nas, ale zupełnie pozba- 
wionej tych przedziwnych zapachów, które, dzia- 
łając już nie na zmysł widzenia, zda się, głębiej 
przenikają w istność naszą—ni to żywa dusza na- 
tury—łączą się i zlewają z naszą duszą. 

A roślinność dalekiej Syberyi, nie wiem, czy to 
wskutek wielkiego kontrastu, gdy po długiej zimie 
oko, zmęczone oślepiającą białością śniegu, z roz- 
koszą spoczywa na barwach odmiennych, czy to 
wskutek niezwykle szybkiego wzrostu, posiada ja- 
kąś szczególniejszą, nieopisaną świeżość 
barw, z którą tylko najwcześniejsze, wio- 
senne barwy naszej roślinności mogą iść 
o lepsze. 

Można więc sobie wyobrazić, jak 
pysznym jest tu widok niezmierzonych 
kobierców przeczystej, niepokalanej zie- 


leni, gdy ją jeszcze barwy kwieciste ozdobią. Są to 
cuda prawdziwe. 
Ale są to cuda zimne, bezduszne. I są one 


dziwnie do ludzi tutejszych podobne; ludzi silnych, 


wytrzymałych, przedsiębiorczych, rozumnych—ale 
zimnych, surowych, jakby pozbawionych najistot- 


niejszej cechy człowieczeństwa — łagodnej, głębo- 
kiej duszy ludzkiej. 


Cóż więc dziwnego, że zmęczony ciągłem opę- 
dzaniem siebie i malca swego od coraz natrętniej- 
szej, coraz dokuczliwszej plagi powietrznej, w mia- 
rę gęstnienia rojów nieuchwytnych, coraz gwałtow- 
niej spadać zacząłem z wyżyn obserwacyi piękna, 
przelotnie ujrzanego, w sferę rzeczywistości mę- 
czącej. Pomimo wszystkich mych wysiłków wielkie 
bąble na twarzyczce wesołej, radosnej, na rękach, 
ciągle zajętych i szyi dziecka zlewały się już w je- 
dną całość, na którą patrzeć i obcemu byłoby przy- 
kro, a cóż dopiero ojcu.—Im więc bardziej rozba- 
wiało się dziecko, tembardziej smutniałem. tem 
cięższe myśli opanowywać mnie zaczęły. Czy uj- 
rzy on kiedy ziemię inną, czy też pozostanie nazaw- 
sze na tej ziemi surowej i może zaginie w niej 
na wieki, starty, zdeptany przez tę przyrodę okrut- 
ną, przez tych ludzi bezdusznych? Czy nie upo- 
dobni się wreszcie do swego środowiska strasz- 
nego?... 

I choć krzepiłem się, jak mogłem i umiałem, 
coraz słabszą stawała się moja wola. I wtedy gdy 
zachwyt i radość dziecka doszły do szczytu i oto- 
czone rojami komarów, opróżniając na nowo wszy- 
stkie swoję kieszenie, aby po długiem przebiera- 
niu włożyć na miejsce „brzydszych* nowe „ładniej- 
sze* kamyki, nie czuło i nie widziało ono obsiadają- 
cych je rojów, ja coraz usilniej pracując nad spę- 
dzaniem zeń chmary krwiożerczej, poczułem wresz- 
cie ból ostry, dotkliwy, i po twarzy popłynęły mi 
łzy gorące... 


„Gdy jednak po chwili, nie dawszy zapewne 
zwykłej, natychmiastowej odpowiedzi na ciągłe szcze- 
biotania, poczułem na sobie badawcze, zaniepoko- 
jone spojrzenie swego wraźliwego towarzysza, już 
mogłem ukryć stan, w którym tylko co się znaj- 
dowałem. Łzy były otarte, gałęź pracowała ze 
zdwojoną energją, a wewnątrz chłonąłem w siebie 
przedziwny balsam słów poety. 

„ I chociaż wszystko to bardzo krótko trwało, 
przerwało jednak moje nawoływania do powrotu 
i zanim, zajęty swym stanem, zdążyłem całkowi- 
cie wrócić na ziemię i powtórzyć znowu swe wez- 
wanie, dziecko, zaciekawione czemś no- 
wem, czego ja jeszcze dostrzedz nie mo- 
głem, popędziło brzegiem dalej i na te- 
raz dalej, niż zwykle. 

Nie bez uczucia głębszego wewnętrzne- 
go zadowolenia, żem nie zatruł swemu ma- 
lutkiemu towarzyszowi wesela tak szcze- 


rego, skierowałem się za nim i wkrótce obaj sta- 
liśmy nad zjawiskiem, jakiego ani przedtem, ani 
potem już nigdy w życiu nie widziałem. 


mieć, dlaczego ten wielki nędzarz, zda się, zupel- 
nie wyczerpany, resztkami swych sił, a właściwie 
tym wysiłkiem końskim, o którym my, ludzie, nie 
mamy pojęcia, dźwiga nad sobą swą głowę zbie- 


Na kamienistym brzegu Kirengi leżał koń, dzoną? 


widocznie przywieziony tu i wyrzucony, koń znaj- 


dujący się w stanie tak okropnym, 
że jego właściciel nieludzki uznał 
oczywiście za wygodniejsze przy- 
wieść go i porzucić na brzegu, niż 
zabijać i zdejmować zeń skórę, nie 
przedstawiającą żadnej wartości. 

Koń był stary i zbiedzony po- 
nad wszelakie pojęcie. 

Prawą tylną nogę miał złama- 
ną, a całe ciało było okryte jakby 
jedną nieprzerwaną raną. Zupeł- 
nie starta pierś świeciła nie tylko 
„żywem* mięsem, ale i kośćmi bia- 
łemi; takież rany okrywały grzbiet 
i boki nieszczęśliwego zwierzęcia. 
Wszystko to zaś, razem wzięte, 
i rany, i ocalałe gdzieniegdzie czą- 
stki zdrowsze „ujrzeliśmy nie odra- 
zu, ale po spędzeniu całej szarej 

powłoki komarów, które ni to jedną 


ruchomą zasłoną okrywały leżącego — żywcem zja- 


dając stworzenie bezbronne. 


Charakterystyczne, nieprzyjemne, żałosne kwi- 


lenie, idące z jasnych przestrze- 
ni podniebnych, rozwiązało zagadkę. 

Wysoko, wysoko ponad nami 
olbrzymie sępy zataczały swe kręgi 
wspaniałe. Nieszczęśliwe stworze- 
nie resztką sił chroniło się od ocze- 
kującej je przed śmiercią jeszcze 
jednej najstraszniejszej tortury: roz- 
szarpania za życia dziobami i pa- 
zurami potworów powietrznych. 

Ale dopiero, ochłonąwszy tro- 
chę, po spędzeniu zeń ostatnich ro- 
jów. ujrzeliśmy i pojęli głębię, 
znajdującego się przed nami cier- 
pienia. 

I już gotowi byliśmy zapłakać 
nad tem cierpieniem okrutnem, gdy 
ujrzeliśmy jeszcze i to, wobec 
czego nietylko słowa jakiekolwiek, 


ale nawet nasz płacz ludzki, byłby 
urągowiskiem nad tą niedolą bez miary. 
... Po kościstej, długiej, jakby drewnianej 


Tylna część ciała ze złamaną nogą leżała, ale twarzy konia powoli, powoli... toczyły się... jasne, 
przód wsparty na kolanach nóg dwojga, dźwigał perliste... wielkie... łzy... 
się jeszcze ku górze, i głowa konia z wyciągniętą 
szyją nieruchomo sterczała nad tem ciałem, jeszcze 
widać czującem. 
W pierwszej chwili, zanim nie spędziliśmy 
mogłem zrozu- 


zeń rojów mszyc i komarów, nie 
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Z chwilą, gdy prusacy, poli- 
tykę dwuznaczną porzuciwszy, 
wmięszali się czynnie do akcyi, 
rewolucya miała już niewielkie 
widoki powodzenia. Wec Hercules 
contra plures. 

Kościuszko rozumiał to nie- 
wątpliwie—poznać jednak tego po 
sobie nie dawał. Szło mu już mo- 
że tylko o to, żeby zginąć z chwa- 
łą—czynił jednak wszystko, co 
czynić należy, aby odnieść świe- 
tne zwycięstwo. 


... Koń płakał... 
Adam Szymański. 


Kraków w Marcu w 1906 r. 


Tymczasem w Warszawie po- 
litykowano, burzono się i intry- 
gowano. Król ze swymi popleczni- 
kami szukał sposobów gładkiego 
wyślizgnięcia się z rewolucyi. Nie- 
przyjaciele Kolłątaja podnieśli gło- 
wę i knuli spiski przeciw niemu. 
Szermierz wolności i przyjaciel 
ludu został okrzykniony „jakobi- 
nem*, to znaczy: wrogiem religii 
i porządku społecznego, tępicie- 
> RE A sę 3 lem królów i arystokracyi. Motłoch 
Przedewszystkiem postanowił pomrukiwał złowrogo, pożądając 
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uchronić Warszawę od losu Kra- 
kowa. W tym celu. odłączywszy 
znaczniejszy oddział i pod wodzą 
Zajączka wyprawiwszy go w Lu- 
belskie, z resztą wojska pociągnął 
do stolicy. 

10 czerwca Zajączek był zmu- 
szony przyjąć pod Chełmem bi- 
twę z dwukrotnie liczniejszym 
nieprzyjacielem. Poniósł klęskę 
i cofać się musiał. Przedsięwzięte 
przezeń próby wywołania ruchu 
powstańczego wśród wieśniaków 
spełzły na niczem. 


krwawych igrzysk... 

Gdzie tylko zręby gmachu 
państwowego chwieją się, tam 
anarchia rogami potrząsa. 

Jednej nocy lud warszawski 
wznosi szubienice w najwydatniej- 
szych (podówczas) punktach mia- 
sta: w Rynku Starego Miasta przy 
Ratuszu, na Przedmieściu Krako- 
wskiem przed Bernardynami. Pre- 
zydent Zakrzewski, wielki patryo- 
ta i człowiek szlachetny każe pa- 
chołkom miejskim szubienice roz- 


rzueać. Nie to nie pomaga: na- 
stępnej nocy ukazują się nowe, 
mocniejsze, przez motłoch uzbro- 
jony strzeżone. 

Tłum, korzystając z bezsilno- 
ści rządu królewskiego i oddale- 
nia wojsk powstańczych, wdziera 
się przemocą do więzień, wywleka 
z nich ludzi, nad którymi jeszcze 
ani sądu nie złożono, ani tembar- 
dziej wyroku nie wydano — sam 
czyni się ich sędzią i oprawcą. 
Natychmiast, wśród zwierzęcych 
ryków czerni zostają powie- 
szeni: książę Massalski, biskup 
wileński, książę Czetwertyński 
i grek Boskamp. Potem przycho- 
dzi kolej na ludzi najzupełniej 
niewinnych, pochwyconych na 
ulicy z papierami, których treści 
pospólstwo zrozumieć nie mogło. 
Giną śmiercią haniebną adwokat 
Wulfers, według Niemcewicza: 
„zdatny, gorliwy obywatel* oraz 
Majewski, który, broniąc powagi 
prawa i porządku publicznego, nie 
puszczał motłochu do więzienia. 
Niewinny również Moszyński miał 
już założony stryczek—ze szpon 
oprawców wyrwał go siłą szla- 
chetny Zakrzewski. 

Odbyło się to w dniach 27 
i 28 czerwca. W blizko czterdzie- 
ści lat później, 15 sierpnia 1831 r., 
odbiły się te dnie w dziejach na- 
szych echem złowrogiem. 


Kościuszkę do głębi wstrzą- 
snęła wiadomość o wypadkach 
warszawskich. Oświadczył gło- 
śno, że „dwie bitwy przegrane 
mniejby go od nich zasmuciły 
i mniejszą wyrządziły szkodę 
sprawie narodowej*. Mimo nad- 
zwyczajnej wrodzonej łagodności, 
kazałsurowo ukarać zbrodniarzów. 
Najwinniejsi z pośród anarchistów, 
w liczbie siedmiu, ci co wieszali, 
zostali powieszeni. Jeden, główny 
podszczuwacz otrzymał wyrok 
wieczystej banicyi. Resztę prze- 
stępców posłanodoarmiiwojującej, 
z poleceniem, aby w czasie bitwy 
umieszczano ich w punktach, naj- 
mniej od kul zabezpieczonych. 

Kościuszko, przybywszy pod 
Warszawę, otoczył ją natychmiast 
linią obronną. W tym celu po- 
dzielił swe siły na trzy kolumny. 
Kolumna pierwsza, pod wodzą 
Mokronowskiego, rozłożyła się pod 
Marymontem. Kolumna druga, do- 
wodzona przez Zajączka, zajęła 
Czyste. Nad trzecią kolumną objął 
dowództwo sam „naczelnik* i sta- 
nął obozem przy Mokotowie. 

Miasto nie posiadało żadnych 
fortyfikacyi. Osłaniał je tylko wał, 
nizki i nieobronny. Kościuszko 
polecił zabrać się jaknajenergi- 
czniej do sypania okopów. 


Nasze pomniki. 


Pomnik Seweryna Goszczyńskiego, we Lwowie na 
cmentarzu łyczakowskim. 


Zajmowała się tem przez kil- 
ka tygodni cała Warszawa. Star- 
cy, dzieci, kobiety—wszystko spie- 
szyło do robót fortyfikacyjnych. 
Zakonnicy nosili ziemię w kaptu- 
rach, wytworne damy w fartusz- 
kach—taczkami wozili ją najwyż- 
si dygnitarze świeccy. 


Okopy powstrzymały zapęd 
armii nieprzyjacielskiej, przewa- 
żnie pruskiej, która licząc 50,000 
żołnierza, obiecywała sobie łatwe 
zagarnięcie stolicy. Załoga War- 
szawy składała się z 22,000 ludzi, 
wśród których jednak było zale- 
dwie 9,000 regularnego, doświad- 
czonego wojska. Resztę tworzyły 
nowe zaciągi. 


28 lipca prusacy uderzyli na 
pozycyę Zajączka pod Wolą i za- 
jęli tę wieś, słabo bro- 
nioną. Stąd zaczęli 
ostrzeliwać Warsza- 
wę. Na szczęście, 
zbytnia—dlaówczes- 
nych armat — odle- 
głość czyniła strzały 
prawie nieszkodliwymi. Huk tyl- 
ko rozlegał się wciąż ogłuszający. 
Niemcewicz opowiada, że z ka- 
nonadą, przez kilka dni trwają- 
cą, tak się wreszcie oswojono, że 
gdy kule armatnie, bezsilne już, 
na bruk spadały, dzieci zbierały 
je i niosły do arsenału, gdzie je 
od nich po 3 grosze kupowano. 
Armią oblężniczą dowodził 

pruski, mając przy sobie 


król 


młodego syna. Oblężenie przecią- 
gało się, niecierpliwiąc obie stro- 
ny. Z miasta czyniono częste 
wycieczki, które nieprzyjaciołom 
niemałe szkody wyrządziły. Naj- 
gorętsze rozprawy toczyły się 
w okolicach Powązek. Zginęło 
tam wielu niemców, ale i naszych 
sporo poległo. Jednej nocy ofi- 
cer artyleryi Zeferin podkradł się 
z małym oddziałem pod Wolę, 
zagwoździł 9 armat pruskich i za- 
brał kilkunastu niemców do nie- 
woli. A nie tylko wojskowi brali 
udział w tej partyzantce. „Cy- 
wilni mieszkańcy Warszawy tak 
się ośmielili, że jak gdyby na po- 
lowanie, wychodzili z fuzyjkami 
strzelać do piechoty pruskiej“. 
(Niemcewicz). 

Minął sierpień, a w położeniu 
obu stron nic się nie zmieniło. 

Nareszcie 5 września, prusa- 
cy zaczęli zasypywać Warszawę 
istnym deszczem kul i kartaczy. 
Zdawało się, że ten szturm gwał- 
towny przemoże opór miasta. Ale 
stało się inaczej. 

Tegoż samego dnia do obozu 
Kościuszki przybyli gońcy z wieś- 
ciami radosnemi. Pierwsza z tych 
wieści donosiła, że obywatel Mniew- 
ski, kasztelan kujawski, napadł- 
szy, na prusaków, spławiających 
Wisłą działa oblężnicze do War- 
szawy pobił ich, a działa wraz 
z amunicją zatopił. Wieść druga 
była jeszcze pomyślniejsza: zwia- 
stowała wybuch powstania w Wiel- 
kopolsce, pod wodząMadalińskiego. 

Krol pruski musiał porzucać 
oblężenie Warszawy i spieszyć na 
pomoc własnemu państwu. Ów 
szturm piekielny był jakby fajer- 
werkiem, spalonym „na waletę*. 

O wczesnym ranku 7 wrześ- 
nia, prusacy i złączeni z nimi 
rosyanie od Warszawy odstąpili. 

VI. 

Rozbłękitniony w jednem miej- 

scu horyzont zaciągnęły w innej 

stronie czarne chmu- 

SED ry, z których miał 

ik: A wypaść piorun — 0- 
statni... 

Po słonecznym ra- 

cławickim poranku, 

nadchodził krwawy za- 

chód słońca pod Maciejowicami. 

Zaledwie Warszawę wypuścili 
ze szpon prusacy, już ciągnął na 
nią z potężną armją Suworów— 
fanatyczny, okrutny Suworow, 
mieszanina bigota i oprawcy. 
Podobno niósł w zanadrzu rozkaz 
imperatorowej, aby z oporną War- 
szawą postąpić, jak postąpił nie- 
dawno z Izmaiłowem. 

Kościuszko wywiódł w 


pole 


20,000 swych bohaterów. Boha- szem było: „Śmierć lub zwycię- 


terami nazwać ich trzeba, bo gdy stwo!“ Nieprzyjaciel krzyczał: 
wódz, wiedząc już, że idzie na bój „Warszawa i zemsta!“ 
śmiertelny, pozwalał każdemu, Liczba rosyan czterokrotnie 


przewyższała nasz skromny od- 


rający zabitych. Nie poznają wodza 
w szarem, skromnem odzieniu. 
Kłują go pikami—on znaku życia 
nie daje. Jeden spostrzegł na je- 
go palcach pierścienie — ściągnął 


ktoby tego żądał, złożyć broń i po- 
wrócić do domu —ani jeden nie 


działek. 


Prócz tego mieli dosko- 


dwa, sięga po trzeci, pamiątko- 


wystąpił z szeregu! nałą artyleryę, której my wy. z kameą przedstawiającą bo- 

Naczelnik rozdzielił swe PW mogliśmy przeciwstawić... ginię Zwycięstwa. W tej chwili 

siły. Główny korpus od- p 3 trzy dwunastofuntowear- Kościuszko odmyka powieki — 

dał pod władzę księciu ; matki. Mimo to Kościu- przenikliwe spojrzenie swych nie- 

Józefowi Poniatowskie- A s Ą szko przez trzy godziny  bieskich, łagodnych oczu zatapia 
y wytrzymywał niezłom- w twarzy dońca... 


mu; jenerała Mokronow- 
skiego uczynił wodzem 
` pułków litewskich — sam 
z 8,000 doświad- 
czonego żołnierza 
wyruszył prze- 
ciw Ferzenowi, 
aby mu nie dać 
połączyć się z 
Suworowem. 

Plan kampa- 
nji był obmyślo- 
ny z tą dojrzałą ro- 
zwagą, która zna- 
mionowała wszyst- 
kie postępki Ko- 
ściuszki. Ale co po- 
mogą najdojrzalsze plany prze- 
ciw woli Bożej? Polska, jak Chry- 
stus, musiała być złożona do grobu. 

7 października nasza mała 
armja rozłożyła się obozem pod 
Maciejowicami. Wódz kazał na- 
tychmiast sypać wały. Umieściło 
się za nimi zaledwie 5,000 żoł- 
nierzy, Kościuszko bowiem od- 
dział od szczupłego hufca 3,000 
i pod wodzą jenerała Ponińskie- 
go pozostawił o trzy mile od Ma- 
ciejowic. Była to rezerwa. Miała 
ona już po rozpoczęciu bitwy, na- 
paść znienacka na lewe skrzydło 
rosyjskie i sprawić w niem za- 
mieszanie. Z powodów. dotąd dosta- 
tecznie niewyjaśnionych, Poniński 
tego polecenia w porę nie spełnił, 
i tem katastrofę — przyspieszył. 
Nie mówmy, że ją sprowadził, 
gdyż była do odwrócenia niemo- 
żliwa. 


10 października Ferzen wy- 


konał pierwsze gwałtowne natar- 
Hasłem 


cie na obóz polski. na- 


Grób Kościuszki na Skałce (wedlug starej ryciny). 


Prezydent m. Warszawy Zakrzewski. 
(Ze zbiorów p. Eug. de Phulla). 


ognistym, na 


mać i mięszać. 


Już kilka tysięcy tru- 
pów polskich okryło po- 
le bitwy; już wielu naj- 
dzielniejszych oficerów, 
nie mogąc zwyciężyć 
poległo; już wszystkie 
nasze armatki za- 


milkły —a jesz- 
cze On, w chłop- 
skiej sukman- 
ce, Z Tozpro- 
mienioną bla- 
skiem nieziem- 
skim twarzą, 
zbiera rozpie- 
rzchłą jazdę, 
do nowego ata- 

ku prowadzi. 
Zabito pod nim 
trzy konie, prze- 
siadasię naczwar- 
tego, chłopskiego 


mierzynka, 
naprzód się rwie po 
„zwycięstwo lub 


nie ataki rosyjskiej na- 


Ale przed prze- 
możną siłą artyle- 
rji rosyjskiej, pod 
chwilę nieustają- 
cym, deszczem kuli kartaczów, 
hufce nasze zaczęły się ła- 


wierzchowca mu za- 
bija,ioblanego krwią, 
zemdlonego, rzuca 
w grząskie 
wisko. 
Bitwa przegrana. 
Po pewnym cza- 
sie nadjeżdżają w to 
miejsce kozacy,odzie- 


Zmieszał się kozak, coś go 


wały, upatrując wciąż Po- tknęło. 
nińskiego—któ- — Ty Kościuszko?—pyta nie- 
ry nie przy- spokojnie. 
bywał. Była Wódz przytaknął. 


Dziki przed chwilą żołdak, 
jakby światłem anielskim olśnio- 
ny, korzy się przed bohaterem, 
zwraca mu zabrany łup, twarz 
obmywa wodą, do ust przykłada 
swą manierkę z wódką. Przywo- 
łani przezeń kamraci splatają ze 
świeżych gałęzi nosze, kładą na 
nich rannego i z najczulszą ostro- 
żnością do głównej kwatery ro- 
syjskiej odnoszą 

Wygląda to na powiastkę — 

jest zaś faktem historycznym. 

Kościuszko, jak wszyscy lu- 
dzie naprawdę wielcy, wy- 
wierał nawet na wrogów 

swych wpływ potężny, ro- 
zbrajający. Gdy w wie- 
le lat później przebywał 
jako jeniec w Fontaine- 
bleau, odwiedził go ata- 
man kozacki Potapow; 
na widok bohatera 
łzami się zalał i 
ręce mu ze czcią 
całował. 

Lekkomyslna i 
4 złośliwa plotka 

w usta ranne- 

go Kościuszki 

włożyła słowa:— 

Finis Poloniae! 

Tych słów on 

nie wyrzekł i 

wyrzec nie mógł. 

Gdy plotka prze- 
dostała siędodzien- 
ników i książek, i 
gdy zamieścił ją nawet Sćgur 
w poważnej pracy historycznej, 


nawet chwi- 

la, gdy—jak 

blade słońce 

z poza chmur 

jesiennych — 

uśmiechnęłasię 

do nas nadzieja 
zwycięstwa. 


Hr. Suworow-Rymnickij. 
(Ze zbiorów p. Eug. de Phulla.) 


śmierć* — w tem Kościuszko zaprzeczył jej publi- 
pułk galopującychro- cznie listem, w gazetach fran- 
syjskich dragonów  cuskich zamieszczonym. 

spada jak burza, rą- Kościuszkę wzięto do niewo- 
bie go szablami, li, i niedostatecznie z ciężkich ran 


wyleczonego, osadzono w twier- 
dzy Petropawłowskiej, gdzie prze- 
bywał aż do wstąpienia na tron 
cesarza Pawła. 

Wrażenie, wywołane klęską 
Maciejowicką i uwięzieniem Ko- 
ściuszki, nie da się opisać. On 
był duszą powstania i duszą na- 
rodu: gdy go zabrakło, naród 


trzęsa- 


wpadł w zupełną prostratę mo- 
ralną. 
W tych warunkach. trudno 


było insurgentom marzyć 0 zwy- 
cięstwie. Pozostała im już tylko 
druga połowa rewolucyjnego ha- 
sła: śmierć. Na spotkanie jej szli 
z zupełną determinacyą. 

Jak wał morski, spiętrzony 
i groźny szedł teraz na Warsza- 
wę Suworow, niczem w pochodzie 
niewstrzymany. Tu i owdzie, na- 
wet pod samą Warszawą ostrze- 
liwano jego armję, ale były to 
już tylko ostatnie miotania się 


straceńców, pragnących umrzeć 
z chwałą. 

2 listopada wódz rosyjski 
przyciągnął pod Pragę. Natych- 


miast kazał sypać baterye, z któ- 
rych przez cały dzień następny 
ostrzeliwano nasze okopy. Wa- 
wrzecki, Zajączek i Jasiński bro- 
nili ich dopóki mogli. Ale Jasiń- 
ski został wkrótce zabity, Zają- 
czek ciężko raniony — nieprzyja- 
ciel zajął Pragę. 

O rzezi praskiej pisać nie bę- 
dziemy. Są sprawy, na które, dla 
honoru ludzkości, trzeba rzucać 
zasłonę. Zresztą ta sprawa prze- 
szła już do historyi i została przez 
nią osądzona. Zapiszmy tylko dla 
ścisłości, że w dniu 4 listopada 
1794 roku, od kul, szabel i pik 
armii Suworowskiej, zginęło na 
Pradze piętnaście tysięcy ludzi bez- 
bronnych. przeważnie kobiet 
i dzieci. 

Suworow, Paszkiewicz, Mu- 
rawiew... Te imiona, jak wały ka- 
mienne, odgradzają od siebie dwa 
bratnie narody, opóźniając przyj- 
ście Królestwa Bożego. 

A jednak, mimo wszystko, 
ono nadejdzie. 


W rok po Maciejowicach, Sta- 
nisław August został wywiezio- 
ny do Grodna i zmuszony do pod- 
pisania abdykacyi. 

Polska straciła odrębność po- 
lityczną. 


Wiktor Gomulicki. 


Nagrobek 
Kościuszki 
w Szwajcaryi. 


Gabryela Zapolska. 


Zaszumi LLas 


(15) 


]n mi powiedział... — 
łkał Władek—żebym 
mu się na oczy nie 
pokazywał... Jakże 
ja teraz mogę żyć 
bez niego?... jak ja 
w <REU mogę żyć!... co ja 
będę teraz robić?... 

— Najlepiej do kraju powró- 
cić! rzekł prawie surowo Kręcki. 

— Ja nie umiałbym już żyć 
w kraju—odparł łkając Władek— 
ja wolę się zabić, niż stąd wyje- 
chać! 

Łkanie zaczynało przecho- 
dzić w spazmy. 

Kręcki zbliżył się do Władka 
i znów uśmiech wykwitł na jego 
ustach. 

— Proszę tak nie płakać! — 
wyrzekł — to... baby tak spazmu- 
ją—nie mężczyzni. 

Łkanie ucichło. 

Władek z ukrytą twarzą, zwi- 
nięty w kłębek, siedział na krześle. 

Przez palce rąk, któremi za- 
słaniał twarz, przeciekały i pada- 
ły na ziemię grube łzy. 

I nagle, chwyciwszy rękę 
Kręckiego, począł okrywać ją go- 
rącymi pocałunkami. 

— Panie!.. panie drogi! pa- 
nie święty! panie złoty! niech mi 
pan już miejsca w kantorze nie 
daje, ale niech mnie pan pogo- 
dzi z panem Grzegorzewskim! 
niech on mnie napowrót weźmie— 
niech on mnie znów pozwoli być 
przy sobie—bo ja bez niego nie 
mogę żyć! nie mogę żyć!... 

Znów wił się w konwulsyj- 
nym płaczu. 

— Nie mogę żyć! — krzyczał, 
podnosząc pięści do góry. 

Kręcki okno na wpół otwarte 
zamknął. 

— (icho! nie krzycz pan! 
pomyślą jeszcze, że jaka zdradzo- 
na przezemnie, albo przez pana 
Leona, dama robi nam tu scenę. 

I powróciwszy do Władka, 
podniósł go prawie siłą z krzesła. 

— Proszę obetrzeć nos i oczy 
i iść ze mną. 

— Gdzie? 

— No gdzie? Na Glacierę — 
do Grzegorzewskiego. Zaprowa- 
dzę pana i wyproszę przebacze- 
nia. Wolę to, niż żebyś pan tu 
siedział i szlochał... 

Chodź pan!... 

Leon zdziwił się i równo- 
cześnie uczuł zazdrość na myśl, 


że Kręcki będzie niedługo pomię: 
dzy... nimi! 

— Służę! — mówił ironicznie 
Kręcki—idziemy! 

Władek ocierał łzy chustką 
i rękami. Gdy wstał i szedł ku 
drzwiom drobnym krokiem, znów 
zrobił na Leonie wrażenie prze- 
branej kobiety. 

Kręcki odział się w palto i już 
u drzwi, śmiejąc się, ku Leonowi 
się zwrócił. 

— A co? chciałby pan być 
na mojem miejscu i pojechać na 
Glacierę! Aż się panu oczy iskrzą. 
Ale tymczasem—niech pan siedzi 
w kantorze i gdy patron z ka- 
wiarni powróci—niech pan po- 
wie, że ja pojechałem na Claude 
Bernard reklamować towar. 

I wyszedł razem z Władkiem, 
który w pośpiechu swoim nie po- 
żegnał się nawet z Leonem. 

Gdy drzwi się za nimi zam- 
knęły, Leon nagle i radośnie 
podniósł głowę. 

— Mam siedzieć w kantorze?.. 
nie pojadę na Glacierę? nie bę. 
dę widział Grzegorzewskiego? nie 
poznam się z nimi? — zawołał 
półgłosem, a w tonie jego był 
tryumf, siła, ironia, przekora—sło- 
wem wszystkie uczucia umęczo- 
nej i udręczonej woli. 

Oczy jego świeciły się jak 
oczy młodego wilka, pomiędzy 
wargami błysnęły dwa rzędy zę- 
bów. 

— Zobaczymy! zobaczymy! 


XII. Jan Grzegorzewski. 


Niewielkie dwa pokoiki. 

A właściwie nie dwa pokoiki, 
ale pokoik i kuchenka. 

W pokoiku duży stół, kilka 
krzeseł, rozwalony i zardzewiały 
piecyk, w którym dawno się nie 
paliło. 

Na stole—foliały. 

Kilka kałamarzy, pióra, ołó- 
wki—guma w szklannem naczy- 
niu i kilkaset marek. 

Na ziemi foliały. 


Gazety z Królestwa, z‘ Gali- 
cyi, z Poznańskiego. Wycinki 


z obeych dzienników. Masy bro- 
szur w rosyjskim i niemieckim 
przeważnie języku. W kątach na 
drewnianych pułkach stosy ksią- 
żek, roczników, encyklopedyi. Na 
ścianach dwa afisze Cheret'a, dzi- 
wnie jaskrawością barw odbijają 
ce od całego nastroju. panujące- 
go dokoła. 

Na środkowej ścianie wianek 
uwity z cierni i przywiązany pur- 
purową wstążką. 

Za nią zatknięty bukiecik 
czerwonych nieśmiertelników. 


Sztuka polska. 


AOS foto tacy j 
DNA 
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Stanisław Masłowski. 


Wszystko to przyprószone py- 
łem, a dokoła atmosfera gorączko- 
wej pracy, nocy bezsennych, ko- 
łatania się i szamotania niewi- 
dzialnych skrzydeł, obijających 
się o ściany klatki powszedniej, 
zwykłej egzystencji. 

Drzwi od kuchenki uchylone. 

— Tam piec zastawiony pa- 
rawanem, piec, na którym całe 
masy starych broszur, listów, oder- 
wanych kartek, korekt, pudełek 
do szuwaksu, kilka szczotek, nie- 
śmiertelna maszynka do spirytu- 
su, imbryk, trochę herbaty w pa- 
pierku, stłuczona cukierniczka, 
a w niej miałki cukier. 

Niedaleko pieca łóżko żelazne, 
na nim prawdziwie sołdacka po- 
ściel, jakiś kocyk szary i zniszczo- 
ny i poduszka skórzana. 

Nad łóżkiem dywanik, na nim 
rewolwer i znów powtórzenie ja- 
kiegoś symbolu. 

Trochę  cierni, 
nieśmiertelników i kawałek 
purowej szarfy. 

Wspomnienie jakieś pogrze- 
bu, powrotu z cmentarza, od gro- 
bu, z którego chce się unieść ze 
sobą cokolwiek, czy poprostu 


czerwonych 
pur- 


synteza życia, zamkniętego w tych 
ścianach. 

Okna obu izdebek wychodzą 
na dach, na ten dach paryski, za- 
lesiony kominami, szary, ciężki, 
bezbarwny, wiecznie jakby de- 
szczem zmoczony. 

[ w izdebkach, szare, ciemne, 
bezbarwne światło—nierozjaśnio- 
ne nigdy promieniem jaśniejszej 
pogody. 

Przy stole siedzi Grzegorzew- 
ski i pisze. 

Zdjął surdut i siedzi przy 
stole w kolorowej koszuli, dają- 
cej mu pozór rosyjskiego chłopa. 
Jego wielkie, czarne włosy i bro- 
da podnoszą to złudzenie. Tylko 
rysy, delikatne, czyste, szlachetne, 
odbijają od prostej odzieży. 

Koło niego szklanka wysty- 
głej herbaty, którą sam sobie 
jeszcze rano przyrządził. 

Teraz—dwunasta, zapomniał 
o herbacie, o swiecie bożym—-sie- 
dzi i pisze. 

W oczach mu płoną jakieś 
ogniki. 

Natomiast twarz jeszcze bar- 
dziej wychudła, poczerniała pra- 
wie, usta ma spieczone i ciągle, 


JI 


Chrystus bolejący. 


jakby ze zbytniego pragnienia 
rozwarte. Powstał nagle—podszedł 
do półek i szuka jakiegoś roczni- 
ka jednego z pism polskich, wy- 
chodzących w Genewie. Gdy idzie 
tak przez pokój, widać w nim 
straszne znużenie, wyczerpanie 
sił fizycznych, trawionych ciągłą 
gorączką. Doszedłszy do półek, 
staje i przeciąga się tym gestem, 
właściwym jedynie osobom, cier- 
piącym na płuca. 

Jest to pochylenie w tył gło- 
wy, podniesienie ramion, zamknię- 
cie oczów—nieuchwytne dla in- 
nych a zdrowych. A potem nagły 
spadek ramion i wyraz bólu, któ- 
ry mu wraz z oddechem przeszył 
nawskroś płuca. 

Grzegorzewski stał tak chwi- 
lę z oczyma zamkniętemi, z twa- 
rzą zbolałą i wreszcie ciężkim ge- 
stem podniósł rękę i zaczął po- 
między książkami przewracać. 

Pracował noc całą i nie roz- 
bierał się, nie kładł, pisał pochy- 
lony nad zbyt nizkim stołem. 

Szło mu jednak, aby dać 
natychmiastową odprawę owemu 
pismu,. które nie omieszka sko- 
rzystać z każdej sposobności, aby 


go w jaknajgorszem wystawić 
świetle. Gdy się odezwie na ja- 
kiemkolwiek posiedzeniu lub zgro- 
madzeniu, natychmiast wystawia- 
ją go jako żywioł anarchistyczny, 
po to jedynie głos zabierający, 
aby zasiać niezgodę i zgromadze- 
nie bardzo dla kraju użyteczne, 
w puch rozbić. 

To jedno go gryzie, bo inne 
zarzuty, przezywanie go Robes- 
pierrem, Murat'em (!) wreszcie, 
nie wiadomo dlaczego, Ravacholem, 
nie robi już na niego wrażenia. 

Gdy polemizująca strona oka- 
że głupotę, nietakt i nieuctwo, 
a zwłaszcza nieznajomość przed- 
miotu, który traktuje, chybia ce- 
lu. Lecz podsuwanie złej woli 
zawsze szlachetniejszą naturę wy- 
prowadzi z cierpliwości. 

I teraz Grzegorzewski stoi 
przy półkach i nerwowo szuka 
jednego z roczników, gdzie chce 
znaleść w ich własnem piśmie 
broń przeciwko zarzutom, które 
go przygniatają.—Lecz z pewnem 
zdziwieniem konstatuje, iż ręce 
mu mdleją i nogi drżą. 

— To chwilowe! —mruczy — 
pracujmy! 

Ktoś zastukał do drzwi. 

— Proszę wejść! —mówi go- 
spodarz i szuka dalej febrycznie 
swego rocznika. 

Drzwi się otwierają powoli 
i przez nie wsuwa się— Leon. 

Jest tak blady, że sam czuje 
swą bladość i zmieszanie. 

Grzegorzewski patrzy nań 
pytająco i wzrok jego bystry, 
przenikliwy, powiększa jeszcze 
onieśmielenie Leona. 

Grzegorzewski milczy— Leon 
czuje, że on sam powinien pierw- 
szy przemówić. 

I nie mogąc znaleść nic, gdyż 
pod czaszką czuje szaloną próż- 
nię—pyta: 

— Pan Grzegorzewski? 

— To ja, czem mogę panu 
służyć? 

O! to banalne pytanie z ust 
tego człowieka, o! to banalne py- 
tanie!... 

— Ja przyszedłem z panem... 
pomówić!—szepcze wreszcie Leon. 

Grzegorzewski zbliża się do 
stołu, wskazuje Leonowi jedno 
z krzeseł i szybko rozłożoną sze- 
roko gazetą pokrywa leżące na 
stole manuskrpty. 

Leon widzi ten gest i rozu- 
mie go dokładnie. Grzegorzewski 
nie ufa mu, boi się go—ukrywa 
przed nim swoją działalność. 

Obelga ta dodaje mu sił. Leon 
z gorzkim uśmiechem wskazuje 
na rozpostarty dziennik. 

— Niech się pan mnie nie 
boi, ja nie jestem szpiegiem. 


Czeka jakiegoś protestu ze 
strony Grzegorzewskiego, lecz ten 
ma tylko w odpowiedzi nic nie 
mówiący giest wzruszenia ramion. 

— Tak... —ciągnie dalej Le- 
on, a na czoło występują mu 
krople potu. —Pan nie wie, kto 
ja jestem. Ja także pracowałem 
dla kraju. Robiłem, co mogłem 
i jak umiałem... Potem wypędzili 
mnie ze szkół, przyjechałem tu- 
taj i widziałem was w sali ge- 
ograficznej. Nie miałem spokojne- 
go dnia i nocy... Musiałem tu 
przyjść.. Zresztą, ja już pisa- 
łem i drukowano moje prace. Oto 
są, przyniosłem. Niech się pan 
przekona, kto ja jestem. 

Wyjął z zanadrza swe dwie 
nowelki i garstkę korespondencyi 
i położył je na stole, na owej ga- 
zecie, która tak tajemniczo -osła- 
niała prace innych, może pracę 
samego Grzegorzewskiego — kto 
wie! 

Grzegorzewski wziął w rękę 
nowelki i zaczął je przeglądać. 
Nagle usiadł na krześle i pogrą- 
żył się w czytaniu jednej z nich. — 
Leon śledził go z szalonem natę- 
żeniem. Chciał krzyknąć—pozwól 
mi przeczytać, ja ci przeczytam 
serdecznym głosem, bo z serca to 
pisałem!—lecz nie śmiał. 

Grzegorzewski przeczytał — 
popatrzył chwilę na Leona i za- 
pytał: 

— Pan to przeszedłeś w kla- 
sach, co opisujesz? 

— Tak! 

Grzegorzewski wycinki owe 
na stole położył, powstał i zaczął 
chodzić szybko po pokoju. Cho- 
dząc, zapadał w coraz głębszą za- 
dumę. Zdawało się, że zapominał 
o Leonie, tylko myślą przenosił 
się tam, daleko—w „prywiślański 
kraj*, gdzie małe dzieci szczebio- 
czą obcym językiem słowa obcej 


historyi. 
Leon nie śmiał przerywać 
milczenia. Siedział nieruchomy 


i dziwnie wzruszony tem lodowa- 
tem i chłodnem przyjęciem, lecz 
bynajmniej nie urażony w swej 
dumie. 

Wiedział idąc tutaj, że spotka 
go coś niezwykłego, że poznanie 
się z Grzegorzewskim różnić się 
będzie stanowczo od poznania 
z takim Kręckim. 

Grzegorzewski wreszcie ocknął 
się—spojrzał na Leona i zatrzy- 
mawszy się na środku pokoju, 
zapytał. 

— Więc pana wypędzili? 

— Aresztowali mnie, siedzia- 
łem w cytadeli. 

— Za co? 

— Za propagandę pomiędzy 
ludem. 


Grzegorzewski zatrzymał się 
tuż przed Leonem i oczy swe 
przenikliwe utkwił prosto w źre- 
nicach chłopca. 

— Za propagandę— powtórzył 
wolno, a ręką nerwowym ruchem 
targał rozwichrzoną brodę. — Ja- 
każ ona była ta propaganda? — 
zapytał nareszcie. 

— Jakaż mogła być! patry- 
otyczna! narodowa! 

— Tak! tak!.. jednak czy 


Wy... 
Do drzwi ktoś zapukał lekko. 
Grzegorzewski szybko się 

odwrócił. 


— Kto tam? 

Głos kobiecy delikatny, z ja- 
kąś dziwną nutą zalęknienia odpo- 
wiedział: 

— To ja... Mazia! 

Grzegorzewski rzucił się do 
leżącej na krześle chustki i spiesz- 
nie wdziewać ją począł. 

— Proszę... proszę wejść! 

Drzwi się otworzyły zwolna 
i wsunęła się przez nie ta sama 
okrągła i rumiana dziewczynka, 
którą Leon dostrzegł w sali ge- 
ograficznej. Wszedłszy, podała rę- 
kę Grzegorzewskiemu i otulając 
się w pled, który miała narzuco- 
ny na plecy, ukłoniła się trochę 
niezgrabnie Leonowi. Mieszkała 
w tym samym domu i przyszła 
bez kapelusza, z głową owiniętą 
dużymi jasnokasztanowatymi war- 
koczami, które tworzyły dokoła jej 
czoła jakby chłopską koronę. Oczy 
miała jasne, przezroczyste, piwne, 
okrągłe i cała poczciwa duszyczka 
tego dziewczęcia  przeświecała 
przez te źrenice z całą szczerością. 

Grzegorzewski wskazał nowo- 
przybyłej drzwi drugiego pokoju. 

— Tam pani znajdzie, co po- 
trzeba... Za chwilę przyniosę dru- 
gą część. 


— Dobrze. 
Zbliżyła się do stołu, skrzy- 
piąc trochę nowymi bucikami, 


i z pod pledu wydobyła cały ar- 
kusz pocztowych zielonych ma- 
rek. 

— Tu są pięciocentymowe!— 
wyrzekła. 

A!.. to dobrze—to bardzo 
dobrze... ale nam jeszcze dużo 
brak. 

Dziewczyna położyła marki 
na stole i z pewnem zawstydze- 
niem dodała: 

— Zrobiłam, co mogłam! 

Grzegorzewski porwał się na 
te słowa z pewną niecierpliwością. 

— Ja wiem, ja wiem... dzię- 
kuję!... 

Dziewczyna wsunęła się ci- 
cho do drugiego pokoju, nie przy- 
mykając drzwi za sobą. $ 


Rzeźby Piusa Welońskiego. 


Ze „Stącyi” w Częstochowie. 


Leon widział, jak cicho i de- 
likatnie układała jakieś drukowa- 
ne arkusze i, rzucając prawie 
trwożliwe spojrzenia,równocześnie 
ścierała kurze i starała się za- 
prowadzić trochę ładu w miesz- 
kaniu Grzegorzewskiego. 

Za chwilę nawet— na rogu 
komódki migotał błękitny pło- 
mień. Mazia zapaliła spirytusową 
maszynkę i robiła herbatę. 

Tymczasem Grzegorzewski 
zwrócił się znów do Leona. 

— Tutaj nie chodzi o to — 
zaczął znów półgłosem—czy pan 
siedziałeś w cytadeli, ale jakim 
pan z tej cytadeli wyszedłeś. Ró- 
żnie bowiem ta tortura na nas 
działa. Niejednego przerobiła na 
wygodnisia egoistę, karyerowicza, 
który opuścił ręce i zdaje mu się, 
iż spłacił dług Ojczyźnie przez to, 
że posiedział zamknięty czas 
jakiś. 

Leon zarumienił się gwałto- 
wnie. 

— Ja nie jestem takim! —za- 
wołał pełnym głosem—ja nie chcę 
karyery i nie byłem nigdy samo- 
lubem. Dlatego mimo wszystko 
przychodzę do was i chcę być ta- 
kim, jakimi wy jesteście... 

Grzegorzewski pochylił się 
nad Leonem tak, iż ten czuł jego 
gorączkowy oddech na swej twa- 
rzy. 

— A czy pan wiesz, jaki- 
mi my jesteśmy? 

Lecz Leona ogarnęła jakaś 
rozpaczliwa egzaltacya. 


— Ja nie wiem, jakimi je- 
steście, ale czuję, że musicie być 
dobrzy, piękni, szlachetni! Ja by- 
łem w Sali geograficznej i gdy 
wyście wyszli z sali, to cała mo- 
ja dusza z wami poszła. Ja zo- 
stałem z tamtymi, ale wy dla 
mnie tylko istnieliście... 

We drzwiach pokoiku stanę- 
ła Mazia ze szklanką herbaty 
w ręku. 

Poza nią słońce, wpadające 
przez okno bez firanek, zapalało 
złote iskierki jak aureolę w koro- 
nie jej warkocza. 

Patrzyła na Leona swemi ła- 
godnemi oczami, i na ustach jej 
wpół otwartych zdawały się za- 
trzymywać jakieś słowa, które 
wymówić pragnęła. 

Grzegorzewski nie mówił nic, 
tylko odsunąwszy się i oparłszy 
o półki z książkami, badawczo 
w twarz Leona patrzył. 

I Leon nie oburzał się na to 
powątpiewanie, na to badanie, na 
tę niewiarę, której Grzegorzewski 
ukrywać nawet nie usiłował. 

Tak bardzo pragnął zbliżyć 
się do tych ludzi, taki czuł się 
u siebie w tym wystygłym poko- 
iku, zarzuconym książkami, iż 
wyjść stąd, bez możności powrotu, 
zdawało mu się wyrokiem śmierci. 


DCN 


HEINE. 


Złoty Cielec. 


Grają skrzypce, flety, rogi 

Tam gdzie rzędem stoją bogi. 
Na Jakuba piękne córy, 
Splecione w koło uciechy, 

Złoty cielec patrzy z góry — 
Bicie w bębny, gwary, śmiechy. 


Dziewic wybór, dziewic krasa, 
Ugięta powyżej pasa, 

Pląsa na świątyni skrzydłe 

I gorącemi oddechy 

Okadza złocone bydle — 

Bicie w bębny, gwary, śmiechy. 


Aron sam, on strażnik wiary, 

Dał się porwać w wir, tan, gwary, 
Kalając kapłańskie szaty. — 
(Zamiast srogo gromić grzechy) 
Fika, jak kozioł brodaty — 

Bicie w bębny, gwary, śmiechy. 


tłomaczył 
Wincenty Kosiakiewicz. 


Ar NEO 


Halbego. Osoby: 


jakieś domysły na 
tle melodramatów 
literackich lub a- 
negdot prowineyo- 
nalnych o czynach 
WickówiWacków, 
pojących glodne 
diwy trup koczują- 
cych. 

Ale wybaczcie 
mi, wy, zapatrzeni 
w tajemniczą dziu- 


„Reżyserka. Główny reżyser, P. J. Śliwicki odbywa naradę repertuarową 
ze swym pomocnikiem, p.Szobertem. Inspicyent, p. Wisłocki, czeka decyzyi. 


Z za kulis teatru „Rozmaitości . 


„Być choć raz w życiu za kulisa- 
mi“ —oto marzenie wszystkich pen- 
syonarek. I nie tylko pensyonarek. 
Niemal całą publiczność teatralna nę- 
ci tajemnica, ukryta za kurtyną. A gdy 
ząbkujący krytyk rzuci niby oa nie- 
chcenia pięknym damom w salonie: 
„Mówiono mi dziś za kulisami...* 
robi się tak cicho, że aż w uszach 
dzwoni. A młody rycerz pióra, pozu- 
jący na Sarccya polskiego, uśmiecha 
się zagadkowo i daje do zrozumienia, 
że nie wszystko może powiedzieć. 
Tajemnica! Ten i ów przypomina so- 
bie „Keana*, „Adriannę Lecouvreur“, 
„Aktorów dworu“ i bóg wie jakie 
dramaty, ilustrujące świat zakulisowy. 
Ten i ów pamięta jeszcze, jak nie- 
gdyś w teatrzyku wędrownym w Ry- 
czywole pił szampana w garderobie 
pierwszej amantki i wszyscy snują 


rę, której pono nie 
brakw żadnej kur- 
tynie, panie i pa- 
nowie, że 


Pierwsza próba czytana w garderobie No 5 z nowej sztuki: 
(z lewej do prawej): 
Wostrowski, Jasielski, Wojdałowicz, Tekla Trapszo, Nowicki, Bednarczyk. 


„ Młodość” 
pp. Irena Trapszo, Siemaszko, — 


Szezęśliwe diwy! Mają przynajmniej 
Jakiś kącik dla siebie, w którym nikt, 
prócz garderobiany, nie podpatrzy ich 
sekretów toaletowych. Niekiedy za- 
błąka się tam jakiś zakochany lub 
plotkujący kolega, niekiedy jakiś kry- 
tyk zuchwalszy zapuka dyskretnie 
i powe miodowe słowo zachęty a mo- 
że pokusy. ale zazwyczaj słychać 
tylko dyalog z pokojówką o źle od- 
prasowanych spódniecach lub pęknię- 


tych rękawiczkach i ciche „mruczan- 
do“ roli przepowiadanej. Ach! pra- 


wda! czasem 
artystki 


wtargnie do garderoby 
ulubionej grono rozwydrzo- 


z tej kra- 
iny legen- 
dy zapro- 
wadzę was 
na prawdziwe podwórko i do 
prawdziwej kuchni teatralnej. 
Brzydki zapach mają te wyrazy, 
ale gdzie jak gdzie, w teatrze 
Rozmaitości oddają one najwier- 
niej istotę zakulisowych kryjó- 
wek. I jabym wolał pisać o gro- 
tach tajemniczych, w których po- 
wietrze drży miłosnymi szep- 
tami faunów i nimf teatralnych, 
i jabym wolał oprowadzać was 
po wspaniałych  garderobach, 
gdzie piękna Adrianna dekla- 
muje wierszyk o gołębiach, ale, 
niestety. zejść muszę po 
nych schodach do dlugiego ko- 
rytarza, aby potknąwszy się 
niezliczone razy o różne graty 
teatralne, odnaleźć nareszcie 


cias- 


heroiny nasze, ubierające się 
y czterech czy pięciukomórkach. 
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Pani Tekla Trapszo-Krywultowa w swej garderobie- 


Je cuk . CO 07 A ap 
energicznie: „Zaczynamy!* Artystka 
wybiega na scenę, entuzyastki ucie- 
kają na łeb i szyję, maszyniści i sta- 
tyści uśmiechają się szyderczo. 

A gdzieś dalej w głębi skupiły 
się w brudnej izdebce cztery aktore- 
czki,—te od ról niemych lub półarku- 
szowych. Dla małych jaskółek Roz- 
maitości niema oddzielnych ubieralni, 
niema. ich także dla większości z brzyd- 


» IEU TERS 
janiu zębów suflerowi. 
, A tymczasem siadł w reżyserce 
Sliwicki z Szobertem i coś tąm kre- 
ślą, coś majstrują nad repertuarem, 
coś deliberują półgłosem. W teatrze 
ściany są ze szkła lub z papieru, 
a pokój reżyserski jest stale podej- 
rzewany o zamachy na ambicye kole- 
gów. Komu dadzą i komu odbiorą 
rolę? A może pozwolą dublować? 


Próba czytana na scenie. 


Dla reżysera, suflera i inspicyenta ciężkie pole pracy. Osoby (z le- 
wej do prawej) pp. Wojdałowicz, Irena Trapszo, Szobert, Szymanowski, sufler i inspicyent. 


DI- 


bohaterów. Cyt! słyszycie? Żąda przy- 
wrócenia skreślonych ustępów. 

— Zarzynacie mnie! — krzyczy.— 
Tu każde słowo ma swoje głębokie 
znaczenie. Wandalami jest 

Ależ, panie—bronią się reżyse- 
rowie — ten cały traktat o planto- 
waniu herbaty nie posuwa akcyi, nie 
pogłębia psychologji. 

— To moja sprawa, nie wasza. 
Ja piszę, a wy macie grać. Bez tej 
rozprawy o herbacie charakter będzie 
niejasny. Nie! nie! nie zgadzam się 
na żadne amputacye. 

Reżyser drapie się po głowie. 

— Sztuka i tak już zadługa, skoń- 
czy się po jedenastej. 

— „Don Carlos“ trwa do pierw- 
szej w nocy. 

Wyleciał jak opętany. Ale przed 
drzwiami zagrodziło mu drogę dwóch 
maszynistów, trzymających sznurek 
w poprzek kurytarza. 

- Przydałoby się coś na piwo. 


Wi autora, jak żeńcy na żni- 
wach. Niema rady, trzeba się wy- 


kupić. Lecz cóż to? U drzwi sal re- 
dutowych czatuje lwica, zaczajona do 
Ta lwica ma już lat 40. Od 
lat 20 czyha na każdego autora, od 
lat 20 marzy o roli stuarkuszowej. 
Niech tylko raz jeden zagrać jej poz- 
wolą a świat oszaleje z podziwu. 
Wszyscy uwzięli się na nią. Niegdyś 
w zastępstwie chorej koleżanki zagra- 
ła Klarę w „Właścicielu Kuźnic“, 
a Bogusławski i Rabski nie raczyli 
nawet na chwilę wpaść do teatru. 
by obwieścić Warszawie jej tryumf, 
Oczywiście! Ona jest za dumną, aby 


skoku. 


mP LoL AE WO ZOO ORA AAA OŁ A zaa 


„latać po redakcyach*, jakinne, więc 
krytyka jej nie lubi. Ale publiczność... 
Ba! to zupelnie co innego. Wczoraj 
miała tylko 10 słów do powiedzenia, 
a dwóch mecenasów winszowało jej 
dystynkcyi i finezyi. 
Autorze! Zbawco! 
dzasz role w swo- 


Ty sam obsa- 


bawnie wygląda „Rusałka* Hauptmana 
w sukni od Hersego, zabawnie Ryszard 
III w cylindrze i futrze bobrowem. Pro- 
szę ociszę! Zaczynają mówić. „Wiel- 
cy“ coś mruczą pod nosem“, bo „zgry- 
wanie się“ na próbach nie odpowiada 
podobno ich stanowisku teatralnemu. 

„Mali* kręcą się 


jej sztuce! Zmi- 
łuj się nad nią i 
pamtętaj o niej. 
Nazajutrz pró- 
ba. Godzina je- 
denasta rano. Kur- 
tyna w górę! Sce- 
na oświetlona sła- 
bo. Krzesła i lo- 
że puste. Tu i 
owdzie tylko ma- 
jaczy w mrokach 
jakaś postać ludz- 
ka. To kuzynii 
kuzynki artystów. 
W najciemniej- 
szym kącie usiadła 
starsza aktorka. 
Marzyła o roli ty- 
tułowej, ale dano 
ją młodszej kole- 
żance. Przyszła tu 
upić się zawiścią, 
podpatrzyć słabe 
strony rywalki i 
puścić w świat te- 
atralny plotkę lub 
dowcip złośliwy. 
Reżyser ukła- 
da sytuacyę. Pa- 
nowie w paltach, 
panie wokryciach 
i kapeluszach. Za- 


Frenkiel w swojej garderobie. 


koło nich, peroru- 
ją i gestykulują. 
żyser powstał 
z krzesełka, stoją- 
cego tyłem do pu- 
bliczności. 

Za pozwole- 
niem! proszę po- 
wtórzyć tę scenę. 

Zaczynają od 
nowa. Ktoś mówi: 
— Łez twych 
się lękam... 
Nagle przery- 
wa i zwraca się 
do suflera. 
Mów pan 
głośniej, bo nie 
nie słyszę. 


odzywa się gdzieś 
w kącie pod ścianą. 
I znowu sły- 
chać ze sceny: 
- Idź! żebrać 
o miłość twoją nie 
będę... : 
Przerywa: 
— Panno Ma- 
ryo! Niech pani 
na mnie nie wła- 
zi. Depcze mi pa- 
ni po nogach. 
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- Hi! Hi! Hi!— 


- Hi! Hi! Hi! 
teatralnej. 
skończyli. Do młodej bohaterki 
zbliża się starszy kolega. Ściska ją 
za rękę: 
- Dobrze! Dobrze! Różyczko! 
Z drugiej strony nadchodzi zde- 
tronizowana heroina. 

Winszuję pani serdecznie. Ale 
niech się pani leczy na gardło, bo 
niema nie przykrzejszego, jak aktor- 
ka bez głosu. 

Różyczka zbladła. 
nął i mruknął: Zmija! 


brzmi w kącie sali 


Sufler splu- 


w. r. 


Polacy w Berlinie. 


Wrażenia. 


Ktoby zechciał szukać w stolicy 
Niemiec owej miniatury społeczeństwa 
naszego —,„kolonii polskiej“ w zwykłem 
słów tych znaczeniu, naraziłby się na 
rozczarowanie. Wyjątkowe warunki, 
w jakich się Polacy w Prusach znaj- 
dują, wytwarzają skutki również wy- 
jątkowe. Polacy w Berlinie, zarówno 
co do warstwy społecznej jaki charakte- 
ru swych stowarzyszeń, walczących no- 
tabene na każdym kroku z utrudnienia- 
mi polieyjno-hakatystycznemi, posia- 
dają swój wyraz specyficzny: tężyzny 
mieszczańskiej, drobno-mieszczańskiej 


i robotniczej, zdobywanej w ciężkiem 
zmaganiu się z wrogiem odwiecznym.— 
Coraz silniejsze mieszczaństwo pol- 
skie, oto wytwór spółczesnych pol- 
sko-niemieckich stosunków, rezultat 
prześladowczej polityki rządu pruskie- 
go i usuwania Polakom z pod nóg 
gruntu—na własnej ziemi. Siłę więc 
„polonii* berlińskiej stanowią, nie tyle 
inteligenci, ile kupcy i rękodzielnicy. 
Swiat to sza- 
ry trochę, nie 
efektowny, 
bez cienia bli- 
chtru, chęci 
zrobienia efe- 
ktu. Nie ma 
tego, co sięza- 
zwyczaj nazy- 
wa: Towarzy- 
stwem. Nato- 
miast znaj- 
dziemy całe 
społeczeńs- 
two, nie afi- 
szujące się 
zbytnio naze- 
wnątrz, lecz 
silne spójnią 
stowarzyszeń 
profesyonalnych, konfesyonalnych lub 
nareszcie wspólnych interesów. Są to 
oazy samoobrony społecznej i narodo- 
wej dla 


Karol Rose 


delegat polaków z Berlina do 
Komitetu centralnego. 


polaka w Berlinie, broniące 
go od łatwego wynarodowienia, uła- 
twiające ciężką walkę zawodową, 
stwarzające rozrywkę w kole roda- 
ków. Z natury warunków lokalnych 
są to zrzeszenia dość ścisłe; obawa 
niepożądanego intruza—aż nadto uspra- 
wiedliwiona. Znajdujemy się przecież 
w sercu potęgi pruskiej i—w jej „la- 
boratoryum* zarazem. 


Przybysz czasowy z Polski, o ile 
specyalnych nie zasięgnął z góry in- 
formacyj, długo błąkać się może po 
bruku berlińskim, zanim owe oazy 
polskie odkryje. „Jest nas tu sporo— 
mówił mi jeden z inżenierów. — Po- 
laków, techników po biurach i fa- 
brykach. I młodzieży akademickiej 
również, choć mniej, co prawda, niż 
dawniej, z racyi rugów specyalnych 
w latach ostatnich. Znamy się jednak 
mało, gdyż łączenie utrudniają pru- 
sacy. Stowarzyszanie się studentów- 
Polaków jest wprost wzbronione. *—Je- 
dyne niemal miejsce, gdzie się czą- 
stkę czasowej polonii akademickiej 
widuje — to dom gościnny wydawcy 


„Dziennika Berlińskiego*, p. Rosego. 
Istotnie „Czwartki* państwa Rosów 


w estetycznej willi podmiejskiej, na 
których się nietylko o sprawach po- 
tocznych gwarzy, lecz słucha i dys- 
kutuje o kwestyach poważniejszej na- 
tury, — to również oaza polska, dla 
„ptaków przelotnych* bardziej dostęp- 
na i specyalną atmosferą intelektua- 
lizmu przepojona. Odkrycie jej ła- 
twiejsze niż owych oaz właściwych, 
jest jednak najczęściej również dzie- 
łem przypadku. Przeważnie zjawia- 
my się nad Szprewą z jedyną praw- 
dziwie swojską informacyą—o polskim 
hotelu „pod Lipami*, w pobliżu fryde- 
rykowskiej aorty Berlina. Miejsce 


znakomite. Hotel („Métropole“), nie- 
bardzo wygodny i nie zbyt wykwint- 
ny, zwł za wobec cen pierwszo- 
rzędnych; zato we drzwiach wita por- 
tyer poznańczyk, a z właścicielką rów- 


nież niemczyzną łamać języka nie 
trzeba. Zwykła to siedziba czasowa 
owych kilkunastu posłów polskich 


w Sejmie Pruskim i Parlamencie Rze- 
szy. Istnieje również pensyonat pol- 
ski w śródmieściu i restauracyi kilka, 
zwłaszcza w Charlottenburgu. 
Wyszedłszy na miasto, zauważy 
też możemy tu i owdzie szyld skle- 
powy z imieniem lub nazwiskiem 
o brzmieniu polskiem. Jeno „ski* prze- 
ważnie na „sky“ przerobiono: Są to 
skutki „roboty* pruskiej. — Często je- 
dnak—pozornie tylko. Oto sklep z ma- 
teryałami piśmiennymi na jednej zczy- 
stych uliczek Charlottenburga. Na- 
zwisko czysto polskie. Wchodzimy. 
Na pytanie po polsku otrzymujemy 
odpowiedź—niemiecką... Właściciel jest 
wprawdzie 
z Poznań- 
skiego, ale 
wywędro- 
wał za mło- 
du,ożeniłsię 
z Niemką, 
życie ca- 
łe spędza 
wśród Niem- 
ców. Po pol- 
sku rozumie, 
za Polaka się 
uważa, mó- 
wić jednak 
zapomniał. 
„Z synem 
moim, — za- 
pewnia, — 
tak nie bę- 
dzie. Jużsię, 
mimo lokal- 
nych trudno- 
ści, uczy po 
polsku i po- 
-Polakiem*. To są straceni 
ich wielu.—Ale jest 
medalu, mianowi- 


Józef Runowski 
prezes komitetu politycznego 
na Berlin i Brandenburgię. 


zostanie 
chwilowo, a jest 
i odwrotna strona 


cie niemczenie w małżeństwach mie- 
szanych i niemieszanych, lecz stale 
poza krajem przebywających. Kilka 


przykładów. Oto stróż domu na je- 
dnej z pierwszorzędnych ulic Charlot- 
tenburga, były feldfebel pruski w kam- 
panii siedemdziesiątego roku. Wspo- 
mina on swe „czyny wojenne“ z lu- 
bością, a żona słucha zawsze uważ- 
nie, poraz już nie wiadomo który. 
Po wojnie osiadł w Berlinie na stałe. 
Oboje mówią po polsku dość czysto, 
ujawniając jednak charakterystyczne 
zobojętnienie pod względem narodo- 
wościowym. A córka tego „Bartka 
Zwycięzcy“, modystka, słowa nie ro- 
zumie po polsku, poniekąd się swej 
byłej polskości wstydzi, — jest „ein 
echtes berliner Kind“, jeno gibkość 
kształtów, linie profilu i lazur oczu 
zdradzają, jak świeżej daty jest owa 
Albo  służąca-podlotek 
w pensyonacie—w Schlachtensee pod 
jerlinem. Opowiada z naiwną pro- 
stotą: „ja już słowa po polsku nie 
umiem, lecz rodzice moi, nie chcąc, 
byśmy ich rozumieli, mówią po pol- 


niemieckość. 


sku. I kłócą się—również po polsku. 
A dziadkowie dotychczas ledwie piąte 
przez dziesiąte po niemiecku rozumie- 
ją. Starzy już i — Polacy“. Wyraz 
ostatni wymawia z lekkim odcieniem 
lekceważenia i wyższości. Ona—Niem- 
ka!—Albo inny przykład z „wyższej 
sfery“. Inteligentna panienka. Córka 
zniemczonego dygnitarza szkolnego 
w Poznańskiem. Matka—Niemka. Pa- 
nienka mówi po polsku dość biegle. 
Pożycza sobie nawet od księdza wi- 
karego z poblizkiej parafii książki pol- 
skie, ale jest Niemką patryotką. Pod 
Berlinem bawi u znajomych, w odwie- 
dzinach. Z polskości pozostało jej 
stare ojca nazwisko. 

Możnaby było cytować 
długi... bez końca. 


tak szereg 


Poznanie typowej przedstawiciel- 
ki polonii berlińskiej zawdzięczam 
apetycznym jabłkom renetom w owo- 
carni blizko Lind'ów. Panienka-skle- 
powa zawinęła mi owoce w—,„Dzien- 
nik Berliński*. Zacząłem jej się przy- 
patrywać uważniej i dowiedziałem się 
wkrótce, że kupiłem jablka w polskiej 
owocarni. Dowiedziałem się oprócz 
tego wielu innych rzeczy. Oto panien- 
ka — dziecko Berlina, do którego los 
zagnał rodziców z pod Gniezna, jest 
prawą ręką matki, prowadzi niemal 
sama sklep cały, no i — żyją niezgo- 
rzej. Rodzeństwo chowa się również 
pomyślnie. Młodszą siostrzyczkę i,bra- 
ciszka uczy sama czytać i pisać po 
polsku. Znajomych ma dużo — rodzi- 
ny kupców . polskich, drobnych prze- 
mysłowców, rękodzielników. W świę 
ta, lub niedzielę, w karnawale zwłasz- 
cza, potańczy po ciężkiej pracy tygo- 
dniowej na wieczorku polskim w „oa- 


zie“ profe- 
syonalnej. 
A i w tea- 


trze amator- 
skim od cza- 
su do czasu 
przyjmuje 
udział. Nie- 
dawno gra- 
ła rolę ty- 
tułową w 
„ Dziennicz- 
ku Justysi* 
Kościelskie- 


go i miała 
duże powo- 
dzenie. „W 


Franciszek Krysiak 
redaktor „Dziennika Berlińskie- 
starosta „Straży* na Berlin. 


niedzielę,in- 
formuje mię 
chętnie, „bę- 
dą znów grali. Tym razem „przemy- 
słowcy*. Wystawiają „Ciarachów* 
Galasiewicza. Niech pan pójdzie zo- 


go“ 
go“, 


baczyć“.  Skorzystałem, naturalnie, 
skwapliwie z okazyi, by się oazie 


„Przemysłowców“ w chwili charakte- 
rystycznej bliżej przypatrzeć. 

Dość obszerna sala „domu kato- 
lickiego“ na Niederwall-Strasse zapel- 
niona szczelnie. Nastrój wesoły. Dużo 
kobiet, dzieci. Całe rodziny. Rzuca 
się w oczy odrazu, że zebranych łą- 


czy jakaś nić silna stosunków wza- 
Znajomi przesyłają sobie 


jemnych. 
poprzez rzędy krzeseł półsłówka, spoj- 
„To p. Berkan“. 


rzenia, uśmiechy. 


szepcze mi mój towarzysz wskazując 
drobną figurkę bruneta o energicznym 
wyrazie twarzy. Jest to znany kra- 
wiec berliński i zarazem jeden z naj- 
czynniejszych społecznie Polaków tu- 
tejszych. U „Przemysłowców“, w „Skar- 
bonie* i w wielu innych instytueyach. 
„Krawiec“ i „Prezes*, — do tego nie 
malowany! Dzielnym prezesem „ko- 
mitetu politycznego polskiego na Ber- 
lin i Brandenburgię“ jest również kra- 
wiec, p. Runowski. 

Przedstawienie jest typowo ama- 
torskie. Zarówno reżyserya, jak i wy- 
konanie pozostawiają wiele do życze- 
nia; jedynie organista—doskonały ama- 
tor. Ale publiczność przyszła się ba- 
wić, nie krytykowa Czuje i rozu- 
mie, że to, co jest i jak jest—to sku- 
tek jej własnej odporności, urabiają- 
cej się w tak Aierikletidnych wa- 
runkach. Więc słucha życzliwie tych 
przygodnych aktorów z własnego gro- 
na, co czystą polszczyznę pielęgnują 
starannie, i sądzi pobłażliwie tych 
w Berlinie zrodzonych i wychowanych, 
dla których język rodowity jest cza- 
sem rzadkoś ią. Przegle idam afisz. 
Sporo nazwisk o niemieckiem brzmie- 
niu. To potomstwo zabłąkanej matki- 
polki do domu kolonizatora. To re- 
wanż. 


Jechałem do Poczdamu zacieka- 
wiony ogromnie. Miałem być obecny 
na wiecu w kwestyi założenia miej- 


scowego towarzystwa polskiego. Nie- 
miecki dom znałem już dawniej, jako 


ostoję tradycyi królewsko - pruskiej. 
Dziś miałem poznać starosłowiańskie 
„Podzamcze*, jako siedlisko „polskie- 
go niebezpieczeństwa*.  Uprzejmość 
przybyłych wraz ze mną z Berlina 
organizatorów: redaktora „Dziennika 


Berlińskiego“ i męża zaufania „Stra- 
ży“ w Berlinie, p. Krysiaka, i preze- 
sa komitetu politycznego, p. Runow- 


skiego, była dla mnie najlepszym prze- 
wodnikiem. Dowiedziałem się więc, 
że założenie „Towarzystwa polskiego* 
było już oddawna marzeniem jednego 
z obywateli miejscowych, właściciela 
hotelu i restauracyi, a przebieg wiecu 


dowiódł, że człowiek ten, choć lat 
trzydzieści w Poczdamie przepędził 


i polszczyznę swą w przemówieniu dłuż- 
szem z niemiecka łatać musi, nie 
zniemczał ani na jotę, czuje i myśli 
gorąco—po polsku.—Powoli sala za- 
pełniać się poczęła, choć, coprawda, 
za obszerna była dla tych kilkudzie- 
sięciu „berlińczyków z Poznańskiego 
i Szlązka* —rzemieślników i robotni- 
ków polskich, co się z okolicy na wiec 
zebrali. Przytem  „obieżysasi*—kró- 
lewiacy i galicyanie, — nie bardzo do 
wiecowania i zrzeszania zaprawieni, 
skrewili na pierwsze zebranie. A jest 
ich tu w lecie na robotach sporo, mi- 
mo utrudnień. Już wstęp sam: za- 
gajenie przewodniczącego, p. Krysia- 
ka i silne przemówienie programo- 
we p. Runowskiego przekonały mię, 
że znajduję się u dzielnej podstawy 
pracy organizacyjnej na obczyźnie 

nad ludem polskim w najobszerniej- 
szem tego słowa znaczeniu. Następ- 
ne pełne samowiedzy narodowej i spo- 
łecznej przemówienia  wiecowników 


Kraków. 


Dom lekarski. 


wrażenie pierwotne utrwaliły jedynie. 
Wybrano komisyę organizacyjną. Póź- 
niej dowiedziałem się, że na następ- 
nem, już o wiele liczniejszem zebra- 


niu, założenie nowego towarzystwa 
polskiego w okolicach Berlina stało 


się taktem spełnionym. 


Święto. Wiatr nocny chłodzi twa- 
rze rozbawionych berlińczyków, wra- 
cających ostatnimi pociągami kolei 
miejskiej do Berlina po  uciechach 
„wrześniówki*. Na dworcu Charlot- 
tenburskim z racyi owej gwarno i lu- 
dno. Jesteśmy w kosmopolitycznem 
towarzystwie pensyonatu z „bayeri- 
sches Viertel“. Oczekujemy pociągu, 
włócząc się po peronie. Wkoło śmie- 


chy i hałas. Oto dwaj rozbawieni 
leutenanci pruscy spacerują w towa- 
rzystwie smukłej, przystojnej blon- 


dynki. 
buńczucznie. 


Zachowują się bez ceremonii, 
Wracają najwidoczniej 
z towarzy z szampańskiej wypra- 
wy podmiejskiej. Usiedli wreszcie 
na ławce—obok nas, co wywołuje re- 
tleksye pochlebne na temat wdzięków 
blondynki. Uwagi te robimy po pol- 
sku i głośno. Jest to już nasza wła- 
ściwość za granicą. Nie żenujemy 
się. Pewnie nikt nie zrozumie. A tym- 
czasem blondynka słucha nieznacznie, 
poczem posyła w naszą stronę wdzięcz- 
ne spojrzenie... 


Pociąg wbiegł na stacyę. Po- 
spieszyliśmy ku wagonom. Wesoła 


trójka również. Mijając nas, blondyn- 
ka zerknęła zalotnie i, skinąwszy głów- 
ką, szepnęła: „dobranoc panom“. 


star. 
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Sala posiedzeń. 


Dom—dzieło sztuki. 


„Dom lekarski* urządzony i ozdo- 
biony został w całości przez St. Wy- 
spiańskiego, Jest to jedna z osobliwo- 
ści nowoczesnego Krakowa, współza- 
wodniczyć mogąca z najpiękniejszymi 
zabytkami jego przeszłości. I nic rów- 
nie pięknego w tym rodzaju nie po- 
siada, o ile nam wiadomo, żadne z miast, 
nietylko w Polsce, ale i na najbliż- 
szym zachodzie. 

Przed kilkunastu laty jeszcze po- 
stanowiło Krakowskie Towarzystwo 
lekarskie wybudować gmach, któryby 
mieścił wszystkie miejscowe związki 
i instytucye lekarskie i tworzył za- 
wodowe i towarzyskie ognisko, ułat- 
wiające lekarzom zbliżenie się i wspól- 
ną pracę. Budowa doszła do skutku 
za prezesury prof. Juljana Nowaka. 
Na gruncie, ofiarowanym przez miasto, 


stanął niedawno „Dom lekarski“, 
skromna, lecz wykwintna, biała bu-* 
dowla, prawie bez ozdób na fasadzie, 


wywierają >a wrażenie powagi i este- 
tycznej prostoty. Wyspiańskiego za- 
proszono do urządzenia wnętrza, a mia- 
nowicie westybulu, sali posiedzeń 
i czytelni, pozostawiając mu zupełną 


swobodę działania w granicach środ- 
ków, jakimi Towarzystwo rozporzą- 


dzało. Była to pierwsza w Polsce pró- 
ba skomponowania i przeprowadzenia 
wnętrza przez jednego artystę do naj- 
drobniejszych śegotów: urządzenia, 
do świeczników na lampki elektrycz- 
ne, do klamek u drzwi, do wieszadeł 
na garderobę i próba ta przeszła na- 
wet oczekiwania, jakie wolno było 
związać słusznie z nazwiskiem St. Wy- 
spiańskiego. Talent największego pol- 
skiego dekoratora-artysty błysnął tu 
w calej pełni i stworzył dzieło pom- 
nikowe, którem chlubić, się może Kra- 
ków i sztuka polska, dzieło, któremu 
nie łatwo będzie dorównać w następ- 
nych tego rodzaju próbach. 


Dom lekarski. 


Centralnym punktem „Domu“ jest 
wielka sala posiedzeń. Harmonia barw, 
spokój i wytworna prostota—to pierw- 
sze wrażenie, jakie się narzuca po 
przekroczeniu progu. Sciany pomalo- 
wane na kolor wiśniowy. Meble, pro- 
jeęktowane również przez Wyspiań- 
skiego, mają barwę mahoniu, Są to 
krzesła z łukowemi poręczami, wyso- 
ki fotel na wzniesieniu 


Ornamentyka „,kasztanowa” z balustradą. 


w formie wielkiej gwiazdy, złożonej 
z siedmiu gwiazd mniejszych, skom- 
ponowanych przez Wyspiańskiego na 
motywach kryształów śniegowych. 
Wygląda to od dołu, jak plama sre- 
brnego puchu, rzucona na złotawe tło 
sufitu. I wijąca się schodami balu- 
strada metalowa, jedno z najwspanial- 
szych dzieł plastycznych Wyspiańskie- 


dla przewodniczącego, 
otoczony mniejszymi fo- 
telami i stół dla prele- 
genta. Meble są kryte 
ciemniejszą od drzewa 
skórą, w tonie także 
czerwonawym.  Dokoła 
ścian biegną nadto ła- 
wy, anad niemi kilimy 
z motywem pelargonii, 
wykonane podług szcze- 
gółowych wzorów Wys- 
piańskiego w fabryce 
czernichowskiej. Ten 
sam motyw wieńczy, ja- 
ko fryz ręcznie malo- 
wany, ściany sali pod 
sufitem. Jedną z krót- 
szych ścian kryje u gó- 
ry galerya, oszalowana 
drzewem koloru maho- 
niu, zdobna bronzami. 
Odrzwia głównego wej- 
ścia, również mahonio- 
we, ożywione laskowa- 
niem z żółtego metalu. 
Całości dopełniają por- 
tyery w tonie ciemno- 
różowym, na których 
powtarza się motyw pe- 
largonii z fryzu i kili- 
mów. Okna duże, prze- 
puszczające obfitość 
światła. 

Do sali głównej przy- 
tyka czytelnia, pomalo- 
wana szaro i umeblo- 


wana również szarymi 
meblami ozdobionemi ni- 
klem w miejsce bronzu. 
Na sufit rzucony wie- 
niec róż stylizowanych. Ztąd prowa- 
dzą schody na galeryę wielkiej sali, 
wykonane w szarem drzewie, z ślicz- 
ną, szeroką poręczą, rozpięte na łuko- 
wej podstawie, przypominające powa- 
gą i surowością rysunku Bolesławow- 
ską świetlicę. Dalej pokój bilardowy, 
biblioteka i t. p. 

A teraz perła „Domu“: westybul. 

Sciany jasno żółte o złotawym od- 
cieniu. Górą pod sufitem biegnie prze- 
piękny fryz z gałęzi kasztanów. 0d 
stropu zwiesza się ażurowy świecznik 


Dom lekarski. 


Fragment klatki schodowej z balustradą. 


go, tworząca gałązki stylizowanych 
liści kasztanu, naprzemian czarnych 


i bladoniebieskich, polerowanych 
ków kielichów kwiatowych, bły 
cych bronzem i miedzią. Całość upaja 
oko szlachetnością rysunku, czaruje 
nieporównanie piękną grą barw uży- 
tego matelu, daje jedno z tych sil- 
nych wrażeń estetycznych, które się 
długo nie zacierają. 

Wyspiański, to mistrz w rysowa- 
niu kwiatów. Powraca do nich po 
wielekroć z miłością i upodobaniem. 
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Stylizując je, upraszcza ich budowę, 
daje rysy zasadnicze, uwypukla indy- 
widualność rośliny, syntetyzuje ją. 
W „Domu lekarskim“ rozsypał je hoj- 
ną ręką, rzucając je pod stopy ścien- 
ne, jako fryzy, rozwieszając na su- 
ficie, jako girlandy różane, wpinając 
w balustradę westybulu, jako gałąz- 
ki kasztanów. 

W wielkiem westybulu, nawprost 
klatki schodowej, zabłysnął i 
„System Kopernika“. Jest to jakby 
korona tego polotu twórczego, które- 
go dziełem jest cała dekoracya „Domu 
lekarskiego*. Na błękicie przestwo- 
rzy niebieskich rysują się szlaki, po 
których mają niezmiennie krążyć 
światy, ujarzmione myślą wielkiego 
astronoma. Wirują po szlakach tych 
Saturna, Jowisz, Mars, Merkury, 
przedstawione, jako postacie ludzkie, 
dalej ziemia ze swym księżycem i Ve- 
nus. Ponad niemi panuje nierucho- 
my Apollo-Słońce, zatrzymany w bie- 
gu przez Kopernika. 

Niepodobna w najlepszym opisie 
dać choćby przybliżonego wyobrażenia 
o piękności urządzenia „Domu“. Nie- 
podobna mianowicie oddać tej subtel- 
nej harmonii, jaką artysta roztoczył 
w doborze barw w całej dekoracyi, 
a która tworzy może główny urok je- 
go dzieła. Każda sala ma tu odrębny 
wyraz kolorystyczny. Sala posiedzeń: 
to powódź barwy wiśniowej, która gra 
całą skalą natężeń i odcieni. Czytel- 
nia: kolor szary, westybul: złotawo- 
żółty. Sufity, ściany, odrzwia, meble 
stonowane zawsze w jedno morze barw 
pokrewnych, które spływają ze wszy- 
stkich szczegółów urządzenia, jedno- 
czą się, zlewają w całość, otaczają 
widza jednolitem, nierozerwanem wra- 


żeniem. I to skupione wrażenie, ode- 
brane po przelotnym nawet pobycie 


w salach „Domu lekarskiego*, zosta- 
je przy nas, towarzyszy nam długo 


po opuszczeniu jego progów. 
Kraków. Ch. 


PPAPP 


Kandydaci na posłów. 


Kandydat No 4. 


Gdy go nie zrobi posłem lud, 
Byłby już koniec świata! 
Wszak to dziw dziwów, cudów cud: 
To hrabia-demokrata. 
Nie mówi o błękitnej krwi, 
O sławnym antenacie, 
Z ulicą gotów być per ty, 
A z chłopem panie-bracie. 
Chętnie każdemu poda z nas 
Co najmniej już dwa palce, 
Więc gdy wyborów przyjdzie czas, 
Zwyciężyć musi w walce. 
W Dumie się kłaniać będą mu, 
Los go tam nie wyszturga: 
Kamer-junkierską godność tu 
Przywiezie z Petersburga. 
Ant. Ortowski. 


Rysunek Wt. Dietricha. 
Paa E T 
— Wrócili. 


zary dzień marcowy wi- 
si nadewsią. 

Gospodarze, co nie- 
cierpliwsze, wczoraj już 
w pole wyjechały. Pier- 
wszy raz. Nawóz roz- 
wozić. Zdawało się, 
że to i już po zimie, a tu w nocy, 
chyłkiem, niby złodziej albo jaki in- 
ny niedobry człowiek, przyszedł przy- 
mrozek. Ścięło ziemię, ścięło wodę 
przy studni, ścięło i nawóz. 

Mateusz, stary bogacz, idzie dro- 
gą i naśmiewa się w sobie z tych, 
co za prędko wiosnę we wsi zrobić 
chcieli. 

Gdy mija kogo z tych, co wczo- 
raj na rolę wyjeżdżał, mówi: 

— Galanto ścieno... 

Jedni mu na to: 

— A juści... 

Inni zaś: 

— Weiurności. 

Przedewieczór tego dnia Sobek 
nowinę wielką znalazł. Zobaczył ode 
krzyża trzech ludzi, takichś jakisiech 


dziwowitych, że to nie cygany, nie 
Niemcy. Oczy wyłupił i patrzy. 
Trzech. I idą. Ku wsi. Strach go 
złapał. Może to wcale nie ludzie?! 


Na głowach czapy mają od samych 
głów większe i lepiej kudłami czar- 
nemi porosłe od Burka. Chyba nie 


ludzie?! 
I próżno. 
ma krótki. 
jastrząb. 
Więc patrzy. 
Przy krzyżu jestem—myśli so- 


bie—toć mi nikt krzywdy nie uczyni. 


Ale pocoby do wsi szli. 
Złe zrobić?! Sobek rozum 
Ale widzi ci niby ten 


I aby się lepiej jeszcze zabez- 
pieczyć, przeżegnał się. A potem na- 
wet i zdrowaśkę zmówił. 

I ciągle ślepia wytrzeszcza. 

Aż tu jak ci Sobek nie podsko- 
czy, jak ci się nie ucieszy, jak ci 
nie poleci ku wsi. Tak i w dyrkę 
leciał. 

Do jednej chałupy wpadnie. 

— Nasi! Z wojny! —woła.—Już 
są blisko. Wszystka trzech wrócili. 
Marcin przodem idzie... 

I na nie nie 
drugiej chałapy. 

I znowu krzyczy. 

— Nasi! Z wojny! 
ludzie!.. 

Rumor się zrobił. 

A chłopy w czapach 
już są i na drodze we wsi. 

I każdy wali wprost do swojej 
chałupy. 

Spotyka somsiad Walka. 


czekając, leci do 


Patrzajta 


kudłatych 


Za rę- 


ce się biorą. I 'hrześcijańsku się 
całdją. 


Tyżeś to?! 

— Ja, ja... 

— Cały? 

— Chwała Bogu... 


Powrót. 


Dziwuje się somsiad. 

— W takie was czapy 
brali. 

— Juści. 

— Żeby 
bały. 

— Juści. 

— No i bały się? 

— E! co miały się bać... 


prze- 


was się japończyki 


Jula 
opętana, 


wyleciała z 
ledwo Sobek 
krzyk. I pędzi drogą. 

On! Marcin! 


chaty, niby 
rzucił swój 


Poznała go, choć 
tak się zmienił w tej czapie. I ob- 
rósł tak. Ale jak mu spojrzała 
w oczy,—te same oczy. Więc wie, 
że i na duszy się nie odmienił. 


Leci do niego z wyciągniętemi 
ramionami. 

— Marcinek... 

— Poznała 


— Miałabym to nie poznać... 

Ledwo mówić może, taka zady- 
szana. 

[ Marcinowi trudno przez gardło 
słowa się przeciskają, choć niby za- 
dyszany nie jest: 

— Matuś?.. 


— Zdrowi. I twoja i moja. 
Wszyscy, Nikt nie pomer. Nikt nie 
zachorował. 

Tak mu z poczciwego serca 


wszystko odrazu 

aby wiedział zaraz, 

twienie go nie czeka. 
On pyta: 


chce wypowiedzieć, 
Że żadne zmar- 


— Dobrze ci było? 

— Bez ciebie? Miało być dobrze? 

— No czy ci kto nie dokuczył?.. 

— Dała bym to sobie. 

Marcin się uśmiecha. 

— Jula—mówi. 

Potem dodaje jeszcze. 

— Jula. 

I nie więcej. 

Ucałowali się mocno. 

Potem Jula bierze 
powiada: 

— Pódzi... 

I prowadzi drogą, jakby sam nie 
mógł już do własnej chałupy trafić. 

Gospodarze wychodzą też na 
przyźby. 

— (Opowiadania ci 
dzie—mówią. 

Stary bogacz, Mateusz, ślepiem 


go za rękę, 


teraz bę- 


mruga swoim zwyczajem. 
A łgania co będzie?!— dodaje. 
A Mateuszowa, najstarsza we 


Wraz z pierwszemi promieniami wiosennego słońca, dziatwa, więziona przez zimę w ciasnych mie- 
szkaniach, wylega w Aleje... 


wsi gospodyni, usłyszawszy zapowiedź 
głupiego Sobka, ku drzwiom twarz 
ma zwróconą. 

— Prawda to?—pyta. 

Aż jej odpowiadają: 

— Prawda. Idą. O idą. Wszyst- 
ka trzej. Jezu, w jakich ci czapach. 

Więc się staruszka zaraz żegna 
pobożnie i mruczy pacierz. 

— Wszystka trzej wrócili. Ani 
jeden nie przepadł—szepce.--Łaska 
boska była nad naszą wsią... 


Na wiosnę... 


Wznieśmy się ponad złość ludzką... 


Wiosna... Pierwsza wiosna, jaką 
wiał nasz wita... Czyż nie należy uczy- 
nić powitania w żelietonief 
Przyszła w tym roku późno. Więc 
tem bardziej oczekiwana. Przyszła po Rozpoczyna się nieskończony łańcuch robót brukarskich i asfaltowych. Podczas wypoczynku ro- 
marcu, najnieprzyjemniejszym jaki tylko botnicy wygrzewają się przyjemnie na słońcu, 
można sobie wystawić. Ależ to jego 
rola—być właśnie nieprzyjemnym. Wte- Chyba, że wyjątek zrobimy dla dzie-  drujących ku ogrodom publicznym, pod 
dy jest on normalnym. I wtedy ci jedynie! wodzą uważnej madame; odczyt ja 
Dziecko — to jeszcze nie w oczach wyłupionych, instynktem zwie- 


ma się prawo wymagać od 


wiosny samych czarów, człowiek. Jego egoizm 
bez niemiłych niespo- nie jest okryty różo- 


wym woalem obłudy, 
jak i egoizm roślinki 
lub pt. . Dlate- 
go dziecko właśnie 
tnie jest niebezpie- 
cznem. 
Człowiek — u! to 
co innego... Nie- 


dzianek, jakiemi są 
kwietniowe, ba! i ma- 
jowe nieraz przypo- 
mnienia zimy. 

Szczęśliwa na- 
tura co roku ma 
wiosnę. 

Nie dziw, że 
żadnych nie widać 
na niej śladów, iż- 
by jej sprzykszyło 
się istnienie. I z ta- 
ką spokojną cierpli- 
wością wstępuje po 


cie pier- 
wszą wiosnę po- 
znasz właśnie po 
minie dzieciaków. 
Gęściej naprzód tych 
dzi ssaków na ulicy. 


kolei w rozmaite zna- 

ki słońca, jak ten co wie, Rodzice wysyłają je na 
iż czeka go nieśmiertel- te ulice, gdzie jest nieco 
ność, urozmaicona nieskoń- więcej cennego materyalu 


tak skąpo śród 
rozdzielone- 


W ogrodach miejskich praca wre. 


odżywczego, 
mieszczuchów 
powietrza. 

Wiosnę odczyta*; w, twarzach jas- 
nych panieneczek, parami i rzędami wę- 


czoną ilością okresów mło- 
dości... 
Człowiek... go: 
Ale nie mówmy dziś o tem pas- 


kudztwie... R 
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rzęcym jeszcze czysto, śmię eh się 
do słońca u becha, po raz pierwszy przez 
niańkę wyniesionego na świat; odczytasz 
ją nawet w uśmiechach tych uliczników, 
u których życie, okrutne i bezwzględne 
zostawiło jeszcze odrobinę dziecka... 

Rozmawiałem dziś z córeczką moje- 
go przyjaciela, podlotkiem, bardzo jesz- 
cze dziecinnym, ale i bardzo w tej dzie- 
cinności roztropnym: 

— Zawsze na wiosnę zdaje mi się, 
że się coś ważnego stanie—mówiła mi 
z powagą trochę melancholijną... 

Zdaje mi się, że to dziecko odkryło 
formułę psychologiczną młodoś Dopó- 
ki człowiekowi się tak zdaje, teraz 
oto, kiedy pąki na drzewach szklą się 
w blasku słońca, a ptaki zbierają po 
świecie ździebła pierzy i słomy na bu- 
dowę gniazdek—ma się stać coś, w losie 
czy w sercu, niezwykłego—człowiek jest 
jeszcze młody. 

— Panie Onufry, my z panem, to 
już się niczego nie spodziewamy na wio- 
snę, prawda?! 


- Ĉo pan mówi?! 
A, prawda... Pan zawsze na wio- 
snę boi się febry... 


Po za minami dzieci znać jeszcze 
wiosnę i na plantacyach miejskich. 

Od lat dziesiątka, czy trochę więcej, 
zieleńców i ogrodów publicznych nie 
mamy się co wstydzić. Obywatelski ko- 
mitet plantacyjny, istniejący przy magi- 


stracie, spełnił dobrze swój obowiązek 
Spełnił go i starszy ogrodnik miejski, 


p. Szanior, który się wykształcił na pier- 
wszorzędnego dekoratora. 

Niektóre zleleńce są istotnie małe- 
mi arcydziełami, Ogrodnicza biżuterya 
prawdziwie. Dwa zwłaszcza polecam 
waszej bacznej i serdecznej uwadze: de- 
koracye kwiatowe i zielne pomnika Mic- 
kiewicza i pomnika Kopernika. 

Postępy wiosny Warszawiacy mogą 
śledzić na zieleńcach miejskich właśnie. 
Dojrzą wczesne listki Lonicery niecier- 
pliwej, jako pierwszy materyał do gry 
w zielone. I pierwsze pączki krategusa, 
niedaleko kościołka Wizytkowskiego przy- 


Można już i niemowlęta wyprowadzać na Świeże 
powietrze, — a nawet trzeba. 


gotowujące się do obsypania gałęzi ró- 
zowym śniegiem. | pierwsze kwiaty cy- 
donii japońskiej, purpurowemi kaganka- 
imi świecącej nad przeszłorocznemi, spło: 
wiałemi, zubożałemi trawami... 

Na młodą trawkę przychodzi zresztą 
wiosenna kolej dość wcześnie... 

A trawniki warszawskie są właśnie 
przedmiotem zazdrości zamiłowanych 
w ogrodnictwie ludzi wsi. Jedyny przed- 
miot ich zazdrości zresztą. 

Trawnik równy i świeży jak dywan; 
bez łysin wypalonych przez słońce: za- 
wsze zielony i miękki —to na wsi naszej 
jest tylko marżenie. Na to, aby mieć 
kawałek dekoracyjnej i cywilizowanej 
zieleni, za gorący i 7a suchy klimat po- 
siadamy. Taki trawnik daje się utrzy- 
mać tam jedynie, gdzie wodociągi dostar- 
czają ogrodnikowi wody, ile chce i kie- 
dy chce... 

A czy wy wiecie, ile was kosztują 
te piękne warszawskie plantacye? 

Sto tysięcy rubli rocznie. 

Jest to powiadam wam, za bezcen, 
jeżeli porównacie budzet miejski w od- 
powiednich rubrykach, nasz i choćby 
mniejszego od Warszawy Wrocławia. 

A i ztej sumy nieznacznej tego roku, 
ciężkiego i nieszczęśliwego, zdaje się, że 
coś obcięto jeszcze. 


Rok ciężki istotnie... 

Pomimo zimy lekkiej. 

Przelękli się gróżb i zapowiedzi lu- 
dzie bogaci. Skurczyli się, ściągnęli 
w sobie kapitaliści. Przycichli przedsię- 
biorcy i ryzykanci rozmaitego rodzaju 
i kalibru. 


A gdy kapitał w mysią dziurę się 
chowa a ludzka odwaga na polu intere- 
Sów, które jest także polem walki, słab- 
nie i zamiera—człowiekowi, z pracy rąk 
żyjącemu, braknie roboty... 

To też tysiące ludzi wyczekuje zwy- 
kle wiosny. dla tego prozaicznego a po- 
nad wszystko droższego powodu, że bę- 
dzie praca, zarobek, chleb powszedni. 

-— Ruszy się... 


Janek. 


Z powodu projektu. 


z , 

W ostatnim numerze Swiata 
(13-ym) redakcya łaskawie przedruko- 
wała z Kurjera Warszawskiego wia- 
domość o podanym przezemnie pro- 
jekcie nadania nazwy „Pasażu Lele- 
wela“ linji komunikacyjnej, łączącej 
tyły nieruchomości Nr. 490, 1 przy ul. 
Miodowej, która ongi należała do przod- 
ków znakomitego badacza, z posesją 
N 23 przy ul. Długiej, i wmurowania 
tablicy pamiątkowej w ścianę we- 
wnętrzną domu X 540 przy tejże uli- 
cy, który także stanowił ich własność. 
iw którym przemieszkiwał Joachim 
Lelewel, zanim wypadki polityczne 
zmusiły go do wyjazdu na dożywotnią 
tułaczkę emigracyjną. Projekt mój re- 
dakcya zaopatrzyła komentarzem, ma- 
jącym niby to na celu sprostowanie 
przytoczonego przezemnie wywodu ge- 
nealogicznego rodziny  Lelewelów, 
w którym zaznaczyłem, opierając się 
w tym względzie na dokumentach ar- 
chiwalnych i na wiadomościach prze- 
kazanych nam przez spółczesnych he- 
raldyków polskich, iż Lelewelowie są 
pochodzenia niemieckiego, i że przez 
związki małżeńskie spolaczyli się do- 
piero na schyłku istnienia Rzeczypo- 
spolitej, przyczem zmienili pisownię 
swego nazwiska: z niemieckiej Loel- 
hoeffelów na polską Lelewelów. Od 
wywodu tego. pomimo zaprzeczania 
pozostałej rodziny i przytaczania do- 
wodu, który został fałszywie przez nią 
pojęty, odstąpić nie mogę, bo jak pe- 
wników matematycznych, tak i doku- 
mentów historycznych, dowolnie zmie- 
niać nie można. 

Lelewelowie nigdy w Polsce nie 
istnieli. Z nazwiskiem tem nie spoty- 
kamy się ani w dokumentach histo- 
rycznych, ani też w spisach szlachty 
polskiej, a spisy te były ściśle pro- 
wadzone, bo przodkowie nasi kochali 
się w rzeczach heraldycznych iz za- 


miłowaniem je uprawiali. Nie znał 
go również ani Paprocki, ani Niesie- 
cki. Chociażby Lelewelowie zamie- 


szkiwali w najbardziej oddalonych za- 
ściankach dawnej Polski, toć przecie 
nazwisko ich przez szereg wieków 
musiałoby się wydostać na widownię, 
gdyż jako członkowie rodziny szla- 
checkiej musieli brać udział w spra- 
wach publicznych, uczestniczyć w sej- 
mikach, podpisywać elekcje królów 
i t. d., tymczasem zupełnie o nich głu- 
cho. Jako Loelheffelowie von Loewen- 
sprung występują oni dopiero za cza- 
sów saskich, a następnie na sejmie 
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ekstraordynaryjnym w r. 1768-ym, 
gdy wraz z innymi cudzoziemcami 
przyznano im indygenat i zaliczono 
ich wówczas doľszlachty polskiej (Ob. 
Volumina Legum.) W księdze Kan- 
clerskiej 42-ej tol. 146 znajduje się 
indygenat Karola Lelewela, który da- 
wniej nazywał sie Loelhoeffel de Loe- 
wensprung; jest tam także opis ich 
herbu, ale rysunku niema. Dokument 
nosi datę 18-g0 maja 1775-g0 roku, 
okazuje się z niego, że zmiana nazwi- 
ska niemieckiego na polskie nastąpi- 
ła jednocześnie z indygenatem. Nie 
było to przywróceniem dawnej pisowni 
polskiej, bo, jak to wyżej zaznaczy- 
liśmy, w dawnej Polsce Lelewelów 
nie było, ale przeistoczeniem pisowni 
niemieckiej na polską przez wykreślenie 
liter % i o, oraz zamianę litery f na w, 
jako właściwej naszemu językowi. 

W metrycelitewskiej, księga 220-a, 
fol. 138, wyraźnie jest zaznaczone, 
że Lelewelowie pochodzą zeszlach- 
ty brandeburskiej, że Karol Lelewel 
był synem Henryka, doktora (medi- 
cus) Jego Królewskiej Mości i że na- 
uwisko Loelhoeffel przeistoczono na 
Lelewel. (Data oblaty: 24 grudnia 1777 
roku). 

W artykule moim nie przeczyłem 
temu, że Loelhoeffelowie należeli do 
stanu szlacheckiego, zaznaczyłem tylko, 
opierając się na dokumentach i hi- 
storyi, iż nie byli szlachcicami polski- 
mi, lecz niemieckimi, o czem zresztą 
dostatecznie nas przekonywa ich herb 
rodzinny, czysto niemiecki. Za zna- 
nym heraldykiem niemieckim Siebma- 
cherem powtórzyłem, iż król pruski 
Wilhelm d. 2-go stycznia 1718-go r. 
Jerzemu Loelhoetfelowi nadał pruskie 
szlachectwo z przydomkiem Loewen- 
sprung i jako dodatek do dawnego ich 
godła herbowego w postaci lwa z do- 
nieczką pierwiosnków, dorzucił czarne 
skrzydło w górnem, srebrnem polu 
(tarcza dwudzielna), i ten właśnie herb 
niemiecki po uzyskaniu indygenatu 
przeszedł do heraldyki polskiej pod 
nazwą herbu „Własnego*. 

List naszego znakomitego bada- 
cza z r. 1838-g0 nie mówi wcaleotem, 
ażeby rodzina Lelewelów należała 
ongi do dawnej szlachty polskiej, przy- 
puszcza tylko, iż może zachodzi jakie 
pokrewieństwo z Lelewelami francus- 
kimi, z których jeden około r. 1660-go 
był profesorem w Lyonie i zarazem 
kiepskim autorem. 

Pochodzenie cudzoziemskie niema 
tu żadnego znaczenia. Dla nas Joa- 


chim Lelewel był wielkim patryotą 
i znakomitym uczonym, ażeby więc 


uczcić pamięć tak zasłużonego męża, 
wystąpiliśmy z powyżej przytoczonym 
projektem, który, zdaje się, przy sprzy- 
jających okolicznościach nie powinien 
przejść niepostrzeżenie. W literatu- 
rze naszej mamy więcej podobnych wy- 
padków, że wspomniemy tylko o Win- 
centym Polu, którego ojciec, rodowity 
niemiec, Poll, urzędnik  austryacki, 
a syn—wybitny poeta polski, nawskroś 
narodowy. 1 także nazwisko niemiec- 
kie zamienił na polskie. 
H. Sadowski, 


Maszyna wyborcza jest już w pełnym ruchu. 


Podejrzliwy i nieufny jest chłop polski. Mówią, że to jest taka już jego „na. 
tura“. Ale „natura“ każdego cizmnego człowieka, nia umiejącego sobie 
zdać sprawy ze zjawisk, stających przed nim w kompleksach zbyt złożonych, 
jest pełną nieufności i podejrzeń, „,Duma?:'* Co to może być. Chłop się 
łapie za kieszeń, ilekroć zwracają się do niego, aby coś uchwalał i kogoś 
wybierał. Ożywiona akcya obywateli okolicznych usiłuje przekonać chłopów, 
że, już co najmniej, ta ,„Duma** będzie śledziła bacznie gdzie, ile, na co idą 
pieniądze, składane przez ludność w kasach rządowych. 


Praktyczny chłopek lubi łączyć przyjemne z pożytecznem. Do gminy kawałek 
drogi. Iść to ma po próźnicy?! Bo jak się wybory nie odbędą? Jak się nie 
stawi tyla ludu, co potrzeba? A jak się choć i stawią, ale uprą i wybierać nie 
będą? Toć gadają, że cała ta Duma to na to jeno, aby podatki były większe. 
Mądry Kuba wie co zrobi. Weżmie ze sobą wieprzka, którego baba tuczy od Bo- 
żego Narodzenia. Galanto się sadłem okrył, choć młodziak. A teraz wieprzowi- 
na podrożała i ładne pieniądze za nią płacą. Będą wybory, nie będzie wyborów — 
a może się przy tej okazyi wieprzka sprzeda ? 


W Stopnicy. Budynek gmachu powiatowego strzeżony jest pieczołowicie. 
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Z wycieczki delegata „Świata“ w Stopnickie. 


Niebraknie i włościan, którzy umieją rozsądnie do swoich sąsiadów przemówić, 
wyjaśniając im, „jak ta to wszystko będzie'* w tej Dumie. I co trzeba zrobić, 
aby skorzystać z tych praw, jakie dano. Qrdynacya wyborcza nie jest ła- 
twą do objęcia. Wielostopniowe i kuryalne wybory nie są najprostszym sy- 
stemem. Wiele razy też trzeba jedno powtarzać w kółko zanim ludziska zro- 
zumieją o co tu idzie. Nie brak u nas włościan, którzy nietylko na agita- 
torów dzielnych się przydają, ale na posłów się wprost kwalifikują; i kilku 
z nich prawdopodobnie wejdzie do ,,Dumy”. Paru takich znalazło by się 
w kieleckich stronach, że wymienimy tylko Manterysa, Szopińskiego i innych, 
których poznaliśmy na pierwszej wystawie włościańskiej. 


Wybory delegatów włościańskich szczególniej prawidłowo poprzechodziły tam 
gdzie pełnomocnikami gminnymi (urząd to gminny, przez prawo 1866 roku 
ustanowiony), są ludzie i światli i czynni. Ich to zadaniem właściwie było 
przygotować włościan do nowych funkcyi i zarazem obowiązkiem ich sumie- 
nia było nie wtrącać się do samych wyborów czynnie i nie narzucać zwła- 
szcza tych, którzy mają być wybranymi. Tam gdzie pełnomocnicy tego prze- 
strzegają, trzymając się na uboczu w chwili gdy chłopi radzą: „kogo wy- 
bierać”” — u ludu rośnie zaufanie do pełnomocników, no i do delegatów (nie 
mieszać tych dwóch funkcyi.) Tu i owdzie chłopi zachowują dawną podej- 
rzliwość. Okazali ją w lubelskiem, między innemi, gdzie hasłem wyborczem 
było: ,,wybierajmy takich, co by się nie dali panom sprzedać”. 


się powszechne i, jak czytelnicy widzą, 
obejmujące gminiaków. 


Zainteresowanie się wyborami staje 
sięga po za koła, 


Przy wyjściu z wyborów stoi7gromadka dzieciaków i wyrostków wiejskich 
i7miejskich których bawi każde zbiegowisko. 


Posiedzenie komisyi wyborczej] w Sto- 
pnicy, złożonej w połowie z urzędowych 
postaci a'w połowie z sędziów gminnych, 
„obywateli i z wyboru. 


[ Wójt Gminy Potok Habrowski, 
kandydat do Dumy. 


Szczególny kandydat na posła 
do Dumy. Sam stawia w Sto- 
pnickiem swoją kandydaturę. 
Jest wójtem gminy. Był żołnie- 

rzem mikołajewskim. Kandydat 

ten ambicyi ma dużo, szans na- 
tomiast ogromnie niewiele. W 

każdym razie na prawyborach 
ma jeden głos zapewniony. Mia- 
nowicie — swój własny. 


Włościanie wybierają. 


Włościanin powołanym został do 
życia politycznego. I nasz i rosyjski. 

I w Dumie petersburskiej wyzna- 
czono włościańskiemu elementowi na- 
wet miejsce duże. 

Tak duże, iż są miejsca na oba- 
wy, że: 

— Duma będzie chłopska. 

Jest w tem niezawodnie przesa- 
dy sporo. Duma nie będzie chłopska, 
to pewna. Ale włościan zasiądzie ró- 
wnie /'sporo. Naprzód bowiem mają 
oni przywilej stanowy: wybierania na 
każdą gubernię posła osobno chłop- 
skiego. Jest to, powtarzam to słowo, 
przywilej prawdziwy. Bo chłopi, wy- 


brawszy swego, włościańskiego posła, 
idą zaraz do zebrania gubernialnego 
i wybierają razem z innymi posłów 
gubernialnych. 

Otóż, i to po drugie, włościa- 
nie, obrawszy swego posła. włościań- 
skiego, na osobnem zebraniu, mogą, 
na wspólnem wybrać znowu posłów 
włościańskich. 

To właśnie się i zdarzyło w gu- 
bernii grodzieńskiej, gdzie w guber- 
nialnem zebraniu wybrano czterech 
włościan na posłów do Dumy—i tym 
razem z prostą szkodą i prostą krzy- 
wdą interesów polskich. 

Element włościański będzie więc 
w Dumie rosyjskiej silny. 

Czy będzie on czysto chłopski? 

Nie brak ludzi, którzy się tego 
obawiają: 

— Zobaczycie, iż im będzie szło 
jedynie: o podział ziemi. I kto im go 
da, ten będzie dobry, kto odmówi, ten 
będzie zły... 

Tak mówiących słyszy się często. 

Są to pessymiści. 

Jeżeli jednak na świecie ma być 
koniecznie już bardzo źle, to zło lubi 
sobie przecież chadzać innemi droga- 
mi, aniżeli to przewidują i przepowia- 
dają prorocy jego. 

Być więc może, iż spotka nas 
trzęsienie ziemi, albo morowa zaraza, 
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Z krajobrazów wyborczych. 


ale że, ciągle być może, włościańska 
nawet Duma nie będzie koniecznie 
chłopską instytucyą. 

Oto bowiem depesze, przynoszą- 
ce pierwsze wieści z pierwszych wy- 
borów do Dumy, notując wybranych 
włościan dodają bardzo gęsto chara- 
kterystykę: „progresisty.* 

A więc—może będzie inaczej ani- 
żeli nam prorocy zła obiecuja.,. 

A u nas? 

Nasi włościanie przywileju wy- 
borczego, jaki dano włościanom rosyj- 
skim, nie otrzymali. Byłby on pożą- 
dany zresztą w tym tylko razie, gdy- 
by podniósł liczbę posłów z Króle- 
stwa. Ale tak jak jest, lepiej z pewno- 
ścią, że nie zaakcentowano u nas przy- 
wilejów stanowych, które napoleońska 
konstytucya roku 1805 zniosła i za 
któremi nikomu nie jest tęskno. 

Narodowa Demokracya nosi się 
z zamiarem przeprowadzenia do Du- 
my kilku posłów polskich z pośród 
włościaństwa naszego wybranych. Na 
wiecach publicznych słyszeliśmy kilku 
i zachwyceni byliśmy ich wymową, 
przytomnością, rozsądkiem, miłością 
ojczyzny. 

Dwaj zwłaszcza odznaczyli się: 
Manterys z Kieleckiego i Łazarczyk 
z Lubelskiego. 

Ci by nam wstydu nie przynieśli 
w żadnym parlamencie. 

Ale, niestety. Ani jeden, ani dru- 
gi nie wejdą do Dumy. Łazarczyk 
przepadł na prawyborach w swojej 
gminie. Manterys jest zaaresztowany 
pod zarzutem politycznego przestęp- 
stwa. 

Narodowi Demokraci mają innych 
wyrobionych włościan niezawodnie. 
Ale czy znajdą się między nimi tak 
świetni mówcy, jak tamci dwaję By- 
łoby to bardzo do życzenia. 

W każdym razie udział włościan 
polskich w Dumie tem jest koniecz- 
niejszym, im więcej tam będzie wło- 
ścian rosyjskich. I to rozumieją u nas 
wszystkie, zdaje się, partye. 


Akcya wyborcza na prowincyi. (Zdjęcia objektywem Fossa). 


LUBLIN. Trzeciego kwietnia. Prawybory ze średniej własności ziemskiej odbywają się pod sklepieniami 
starożytnego gmachu po-Dominikańskiego. Prezydyował sędzia pokoju, rosyanin, p. Fedorowski, w asysten- 
cyi polskich wyborców. Stawiło się osób, które reprezentowały 8400 mórg ziemi 63 tys. wartości do- 
mów. Wybrano 42 wyborców z roli i 4 posiadaczów domów. Wybory trwały od 12-ej w poł. do 9-ej wiecz. 


Akcya wyborcza w Warszawie. 


Filharmonii 
komitet wy- 
em cyrkułu. 


Z tygodnia na tydzień. 


Jasza prasa korzysta ze 
swobody prasy tak da- 
leko jak ta swoboda 
w praktyce sięga. Naj- 
luźniej jest pod tym 
względem w kierunku 
historycznym. Cały sze- 
reg postaci, najdroższych sercom na- 
szym, postaci, na których czele sto- 
ją dwaj bohaterowie wolności na- 
szej: Kościuszko i książę Poniato- 
wski Józef, choć oddawna „pod zi- 
mnym spoczywają głazem“, teraz do- 
piero, w oczach cenzury przestali 
być niebezpieczni dla całości i potęgi 
imperyum rosyjskiego. 

To też pisma nasze skwapliwie 
korzystają z każdej rocznicy, aby dać 
czytelnikom otwartą i publiczną le- 
kcyę historyi polskiej i literatury pol- 
skibj; odświeżają się w pamięci ludz- 
kiej bohaterskie wysiłki o wolność 
narodu rycerskiego, ale nieopatrzone- 
go; przypominają się losy ludzi, któ- 
rzy na miejsce w naszym narodowym 
panteonie zasłużyli; przedrukowują 
się pieśni, rapsody poświęcone przez 
naszych poetów wielkim ludziom i wiel- 
kim czynom: reprodukują obrazy, 
sztychy i medale, jakiemi upamiętniono 
historyczne momenty narodowego życia. 

Czytelnicy nasi wiedzą dobrze, 
iż „Swiat* w kierunku oddawania 
czci historyi naszej nikomu się nie 
daje wyprzedzić. 

Robią i inni co mogą. Musimy 
być dla nich sprawiedliwi. Istnieje 
w narodzie prawdziwy „głód histo- 
ryczny* i dla tego każdy artykuł 
o przeszłości, każda ilustracya z re- 
wolucyi albo z powstania witana jest 
przez czytelników z radością i roz- 
rzewnieniem. 

Dopełniają się też braki wykształ- 
cenia, jakie na punkcie historyi ojczy- 
stej posiadali nawet najlepsi i świa- 
tlejsi u nas ludzie. 

I nie bądźmy dla nich zbyt 
rowi... 

Gdzie oni mieli się uczyć tej hi- 
storyi? 

Wiem jaką mi dacie na to py- 
tanie, osłaniające sobą „okoliczność 
łagodzącą* — odpowiedź... 

— W kółkach samokształcących... 
Własnemi wreszcie pojedyńczemi si- 
łami... 

Odpowiem wam na to, iż to nie 
było łatwo. Brakło dzieł historycz- 
nych. Brakło ich do tego stopnia, że 
do dziś dnia nie mamy najkrótszej: 
choćby „historvi porozbiorowej*, któ- 
raby jakąś wartość posiadała, istotnie 
naukową, i uwzzlędniała choćby tylko 
studya nad Królestwem Kongresowem 
do 1830 roku młodego uczonego prof. 
Szymona Askenazego. 

Przychodziło do nas, pomimo czuj- 
ności żandarmeryi, sporo „zakazanej* 


su- 


literatury historycznej, którą Galicya, 
głównie na eksport dla nas produko- 
wała. Ale była to literatura więcej 
polityczna, więcej agitacyjna aniżeli 
historyczna. Były to dziela straszli- 
wym bólem, piołunową goryczą prze- 


pojone, niby gąbka we krwi i żółci 
zanurzona. Mogły i musiały książki 


te wydrzeć z serc, nawet twardszych, 
gorące śluby wierności dozgonnej dla 
świętej męczennicy-ojczyzny; mogły 
i musialy narodowe uczucie uczynić 
jak stal hartownem i ostrem. 

Ale oświecić myśli, dać narodowi 
to, co historya dawać zawsze winna: 
nauką na drogę dalszego życia — te 
dzieła, powiedzieć to dziś i można 
i należy—dawać nie były wstanie. 

Jesteśmy w okresie studyów hi- 
storycznych wszyscy. 

Tylko, niestety, 
ryczne wyksztalcenie idzie wolnem 
tempem. Takich, co to wiedzą „jak 
to było ongi*—nie wielu. A śród 
tych jeszcze, nie wielu takich, coby 
w łatwy sposób czytelnikowi opowie- 
dzieć mogli zdarzenia przeszłości 
w obrazach artystycznych. Wiktor 
Gomulicki, który łączy wiedzę histo- 
ryczną z darem plastycznego jej przed- 
stawienia, jest białym krukiem 


to nasze histo- 


Ale niezawodnie nie długo bę- 
dziemy czekali na zastęp młodych 


pisarzów, którzy głowy i serca swo- 
je poświęcą najpiękniejszej z nauk na 
świecie: nauce historyj polskiej. 

Naród nasz cierpi głód history- 
czny. 

Głód to święty... 

Trzeba go godnie zaspokoić. 


W szkole polskiej słychać —roz- 
maicie. A więc niezawsze dobrze. 
Zatargi z prefektami zwłaszcza nie 
ustają a z powodu spowiedzi wielka- 
nocnej, która w szkole wyznaniowej 
musi być obowiązkową, zatargi te 
przybrały tu i owdzie dość ostry cha- 
raktur. 

Rozsądniejsi pedagogowie bardzo 
też są niezadowoleni z rozmaitych 


pseudoreform, jakie niektóre szkoly 
usiłują wprowadzić. 

Jeden z nich mówił mi: 

— U nas zniesiono 
I zastąpione je „opiniami“... 

— I co pan o tem myśli? 

— Że to głupstwo? 

— Czyż? 

— Najczystsze. Cały świat dąży 
do ułatwięń. A u nas, przeciwnie, 
wysilamy mózgi, żeby skomplikować, 
co się tylko da powikłać. Stopnie 
były przecież symbolami. I doskona- 
lemi symbolami. Łatwe, proste, wy- 
mowne. A opinie? Całą psycholo- 


stopnie... 


logię nauczyciel musi wprowadzać, 
aby ułożyć jedna listę cenzuralną. 


Gdybym miał dwóch, trzech uczniów— 
i to by mi sprawiło milion trudności. 
A cóż gdy mam ich, w jednej klasie, 
piędziesięciu pięciu, i gdy ich widuję 
w kwartale nieraz nie więcaj nad 
dziesięć—dwadzieścia razy, po trzy 
kwadranse za każdy razem. 
— Więc utopia? 


— Najczystsza utopia w tych 
warunkach. I to my marnujemy siły 


na takie rzeczy właśnie... 

Gdym kończył ten feljeton przy- 
niosła mi pani Marja Weryho nową 
swoją ksiażkę: „Nauka o rzeczach“, 
Byłem bardzo zadowolony, zobaczyw- 
szy tę działaczkę, pełną zawsze wia- 
ry, energii i wdzięku. Powiedziałem 
sobie bowiem natychmiast: „Na za- 
kończenie feljetonu będę miał miły, 
majorowy akord. *. 

Polecam wam „Naukę o rze- 
czach*, — matki i wychowawcy. Są 
to „materyały do pogadanek z dzieć- 
mi.* Nazwisko autorki, jej wiedza, 
jej doświadczenie lepiej rekomendują 
wprawdzie to dzieło, aniżeli banalna 
pochwała feljetoniszy. Ale zwracam 
waszą uwagę, iż nie pozwalam sobie 
tu na żaden sąd, nie będąc specya- 
listą w sprawach wychowawczych. 
Jestem tylko echem tego szerokiego 
zaufania, jakie ma w społeczeństwie 
naszem pani Weryho. No, i notuję, 
że wyszła jej „Nauka o rzeczach“. 

Demil. 


Dwudziestopięciolecie Kolonji Letnich. 


Komitet, pod przewodnictwem d-ra Markiewicza przy pracv. 
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Sąd doraźny na statku „Wawel”. 


Gdy szulerzy nie chcą oddać wyłudzonych pieniędzy, tajemniczy mściciele poczynają strzelać z rewol- 


werów, kładąc trupem trzech, a dwóch ciężko raniąc. 


Poczem na ich rozkaz sternik kieruje statek do 


brzegu | wykonawcy okrutnego wyroku znikają bez śladu w zaroślach. 


s ©) 


Na powrotnej drodze z Płocka, Wawel przybija do przystani w Warszawie. 


Pilat. 


Chociaż przewidywany od pewnego 
czasu, zgon Romana Pilata wstrząsnął 
głęboko całym naukowym i umysłowym 
światem polskim, który od wielu lat czcił 
niespożyte zasługi znakomitego profeso- 
ra. W gronie uczonych naszych Pilat 
jednym był z najbardziej ścisłych, grun- 
townych i sumiennych pracowników 
ipod tym względem niewielu zapewne 
zdcła mu dorównać. Dlatego może twór- 
czość pisarska tego dlugiego i pracowi- 
tego żywota, poświęconego w zupełności 
nauce, nie była zbyt bogatą. Jako ba- 
dacz był ś. p. Pilat przedewszystkiem 
urodzonym analitykiem. Zgodnie z me- 
todą nowoczesna, którą przyswoił sobie 
w doskonałym stopniu, uważał za rzecz 
główną pracę u samych podstaw wybra 
nej gałęzi wiedzy, gromadzenie i kry- 
tyczne opracowanie materyału naukowe- 
go, wyświetlanie wszechstronne i dokła- 


Roman 


dne każdego dzieła lub prądu umysło- 
wego. W pracy pojętej w ten sposób 
nie było miejsca dla pospiesznych hy- 
potez i błyskotliwych uogólnień. To też 
plon kilkodziesięcioletnich żmudnych ba- 
dań Pilata wszedł do nauki polskiej 
jako trwały jej i niewzruszony nabytek. 

W szczególności niespożyte zasługi 
położył zmarły profesor około literatury 
Mickiewiczowskiej, której główną część 
swych poszukiwań poświęcił. 
ogłoszonych drukiem pr odnc 
się do mniej znanych stron twór 
wieszcza, to drobny tylko ułamek 


dzia- 
łalności jego na tem polu, której uwień- 


czeniem miało być pomnikowe wydanie 
krytyczne „Pana Tadeusza*, przygoto- 
wane na podstawie wieloletnich bene- 
dyktyńskich studyów nad autografami 
poematu, a oddane do druku w ostatnich 
prawie dniach Życia autora. Złożony 
ciężką niemocą, bez nadziei już niemal 
wyjścia z niej, marzył o przeprowadze- 


W oczekiwaniu powracającego ,,Wawelu” grupa 

dziennikarzy i fotografów z dr. J. Bandrowskim 

i artystą-fotografem ,,Świata”” na czele. Ze wszech 

stron ściągają ciekawi pragnąc dowiedzieć się no- 
wych szczegółów. 


Sternik „„Wawelu” opowiada niezwykłe przygody 
zwykle tak spokojnej przeprawy z Warszawy do 
Płocka. 


niu jeszcze korekty ukochanego dzieła, 
lecz pragnienie to nie miało się już nie- 
stety spełnić. Innym trwałym pomnikiem 
życia ś. p. Pilata jest założone za jego 
inicyatywą i długie lata przez niego kie- 
rowane lwowskie Towarzystwo Mickie- 
wiczowskie. Kilkanaście wydanych przez 
nie roczników zawiera wiele cennych roz- 
praw, posuwa, ch naprzód badania nad 
literaturą  Mickiewiczowskiego okresu 
i dziełami samego wieszcza. 


Charakterystyczne cechy umysłu Pi- 
lata jako uczonego, jego zdecydowana 
skłonność do wyświetlania absolutnej, 
ścisłej prawdy i operowania w nauce 
tylko bezwzględnie stwierdzonemi pew- 
nikami, jego gruntowność i sumienność, 
stały się nieocenionemi wprost zaletami 
pedagoga i wychowawcy młodego poko- 
lenia pracowników. Następca Małeckie- 
go na katedrze historyi literatury pol- 
skiej w uniwersytecie lwowskim, stwo- 
rzył Pilat w r. 1887 jedno z najświetniej- 


szych naszych seminaryów uniwersytec- 
kich, z którego wyszła cała generacya 
historyków literatury, zajmujących dziś 
wybitne i uznane miejsca w polskiej 
nauce. U trumny zmarłego profesora 
stanął ich szereg niemały, żegnając z głę- 
bokim żalem dobrego mistrza, który na 
odpoczynek odszedł, złożywszy ojczyźnie 
hojną daninę ze swych sił, talentu i wie- 


dzy. 


Wizyoner rewolucyi rosyjskiej. 


Lubicz. 


Dwa miesiące temu umarł w Anglii 
Carl Joubert, człowiek, o którym prze- 
różne wersye w ostatnich czasach krą- 
żyły. Utalentowany publicysta, dzienni- 
karz wytrawny, autor kilku książek 
o Rosyi, w której przez lat kilka mie- 
szkał w charakterze kupca, umiał Jou- 
bert zainteresować szerokie sfery czyta- 
jecej publiczności. Opowiadano o nim 
rzeczy dziwne: oto że brał czynny udział 
w „rosyjskiej organizacyi rewolucyjnej, 
że” poznał tajemnice wielogłowej hydry 
spiskowej, że wreszcie posiadał zdolność 
wizyonerską przepowiadania przyszłości. 
Jednem słowem osobistość zarówno taje- 
mnicza, jak ciekawa. Rosyę całą, kraj 

i ludzi znał na wylot, 
oryentował się we 
wszelkich kwes- 

tyach państwa 

tego dotyczą- 

cych. Proroko- 

wał z dokład- 

nością niemal 
precyzyjną o 
mających nastą- 
pić porażkach ar- 
mii rosyjskiej w 
Mandżuryi, o rozru- 
chach i strajkach, 
rezultatach propagandy rewolucyjnej. Po- 
glądy Jouberta odznaczały się trafnością 
i szerokim zakresem syntezy. Czytając je- 
go książki odbierało się wrażenie, że ten 
człowiek więcej wiedział, niż mógł, czy 
też chciał powiedzieć. Pamiętam ostatnią, 
zdaje się, jego książkę, wydaną w roku 
przeszłym p. t. The fall af the Tsardom, 
pełną niezgłębionych aluzyj, zawierającą 
przepowiednie, których część już się 
sprawdziła. Joubert wierzył w przy SZłOŚĆ 
Rosyi, w jej rozwój po otrząsnięciu się 
z pyłu zmurszałej biurokracyi na tłach wol- 
nej słowiańszczyzny. Szczególny to był 
cudzoziemiec, który ideę obcej ojczyzny 
uznał niemal za swoją. A pisał przytem 
tak zajmująco, przedmiot omawiany tak 
umiał zawsze przedstawić, iż od książek 
jego trudno się było oderwać: ezytało je 
sis, jak romans. Nie mają one cech 
trwałości, albowiem brzemienna w wy- 
padki chwila je zrodziła, jednakże pozo- 
staną dokumentem ze wszechmiar cie- 
kawym dla psychologa i historyka współ- 
czesnej nam karty dziejów państwa ro- 
syjskiego. 


Karol Joubert. 


am, 
Nasza karta albumowa. 


„Głowa Chrystusa* Gabryela Maxa 
jest jednem z najbardziej znanych i roz- 
głośnych dzieł sztuki spółczesnej. Cze- 
ski artysta stworzył je w czasach, kiedy 
był pod wpływem mistycznem i kiedy 
powstały inne płótna równie znane jak 


np: „Slepa w katakombach*, „Zakonni- 
ca“, „Marya Magdalena“, „Męczennica 
wśród lwów*, i t. d. Przechodził następ- 
nie przez różne inne fazy twórcze, jak 
spirytyzm, wizyonizm, dyabolizm i t. p. 


„Głowa Chrystusa* zwraca uwagę przez 
to, że powieki zbliska zamknięte, zdaj 


się otwierać, w miarę oddalenia od obra 
zu. Dzieło zaleca się, jak wszystkie 
Maxa kreacye, głębokim sentymentem, 
a nadto doskonała techniką. 


Stanisław Glezmer, polak wybrany z Petersbur- 
ga do Rady Państwa, 


C 


Książki nadesłane. 


Zborowskim 
Myśli i wrażenia. 
Jankowski. Warszawa— 


- „Rzecz o Samuelu 
Juljusza Słowackiego*. 
Napisał Józef 
Kraków 1905. 

Studyum czyta się z wielkiem zaję- 
cie — już to, że autor w krótkiem zarysie 
potrafił wniknąć w istotną treść dzieła, 
już znowu, że analizę utworu zdołał ująć 
w tak niepospolitą formę a syntezę oprzeć 
na takiem swoistem podłożu, iż dał nam 
prawdziwy klucz do zrozumienia misty- 
cyzmu Słowackiego, zawartego w Zbo- 
rowskim. 

„Afozsajka kaukaska“ napisał Wa- 


cław Rogowicz. Warszawa 1905 r. Na- 
kład Gebethnera i Wolffa. Str. 168. 
W całym szeregu, w prześliczną, 


a dziwnie prostą formą „ujęty ch, im- 
presyj, legend, kartek z podróży, opowia- 
dań i wrażeń, roztacza przed nami uta- 
lentowany autor tajemniczą mgłą owio- 
nięty Kaukaz wraz z jego ludami. Wizye 
Rogowicza czepiają się wyobraźni czytel- 
ników i zniewalają go poniekąd do od- 


czuwania tego barwnego piękna, które 
się wyłania z kartek jego książki. Autor 


przeważnie szkieuje. ale tak, że,obraz 
całkowicie się układa na tłach wyobraż- 


ni. To już nie zwykła konwencyonalna 
proza, a w nierymowaną formę pochwyco- 
ne marzenie poetyckie.—Pomijając przy- 
jemność estetyczną, którą daje ta ksią- 
żka, wzbudza ona również interes ogólny, 
albowiem przenosi czytelnika do tego 
kraju, który dla różnych względów jest 
obecnie zagadką. 


- „Tray Konstytucye* (1791, 1807: 
1815). Wydał, wstępem i przypisami opa” 
trzył Marceli Handelsman. Kraków 1905. 
Wydawnictwo młodych prawników. Tom 1. 

Oprócz wstępu krytycznego mamy 
tu teksty trzechnaszych Konstytucyj. Wo- 
bec powołanego do życia parlamento- 
ryzmu w Rosyi, i dążenia polaków do 
autonomicznych form krajowi, broszura 
niniejsza nabiera aktualnego znaczenia. 


„Kordyan* część pierwsza try- 
„Spisek koronacyjny* przez Julju- 
sza Słowackiego. Lwów !906. Wydawni- 
ctwo „Książnicy polskiej* pod kierun- 
kiem literackim Stefana Sierzputowskie- 
go. Str. 143. 

Jest to pierwszy tom wydawnictwa, 
które ze wszech miar zasługuje na roz- 
powszechnienie zwłaszcza że publi- 
kacya pod względem typograficznym nie 
pozostawia nie do życzenia. Mamy na- 
dzieję, że i następne książki będą rów- 
nie dobrze wydane, jak arcydzieło Sło- 
wackiego, szerszej publiczności dla wzglę- 
dów cenzuralnych u nas prawie że nie- 
znane. 
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ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


Stanisław Masłowski. Chrystus bolejący. Pius We- 
loński. Rzeżby ze „Stacyi* w Częstechowie. 
Akcja wyborcza na prowincyi, sja wy- 
borcza w Warszawie. Sąd dorażny na stat- 
ku Wawel (Z 4 ilustr.) Stanisław Glezmer 
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